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Lwów 1 lutego. 

Ostatnie okrutne prześladowania rzą- 
du pruskiego, których najjaskrawszym wy- 
razem były zajścia we Wrześni i bezprzykła- 
dny wyrok sądu gnieźnieńskiego, znowu zwró- 
ciły uwagę Europy na sprawę polską, Wraże- 
nie tych wypadków spotęgowało jeszcze soli- 
darne, a pełne godności zachowanie się Po- 
laków. 

Dalecy od wszelkiej prowokacyi, zazna- 
czyliśmy jednak niezłomną chęć obrony uci- 
nionych braci naszych. Dla ulżenia ciężkiej 
ich doli, obficie, jak na biedny kraj masz, po- 
płynęły składki, a były one tem donioślejszą 
manifestacyą polityczną, że bardzo znaczną 
ich część złożyły i mniej zamożne warstwy 
naszego społeczeństwa. Objawy te musiały du- 
mą i radością napełnić serce każdego prawego 
Polaka. 

Ale w dniach ostatnich zaszły niestety 
we Lwowie wypadki, które mogłyby zniwe- 
czyć to potężne wrażenie, wywołane ogólnem 
zachowaniem się narodu naszego. Zdawaóby 
się mogło, że gorętsi uznali chwilę obecną za 
wymagającą powrócenia do pierwszych CZASÓW 
po upadku Ojczyzny i wystąpienia z niewła- 
ściwą. a w skutkach swych nieobliczalną de- 
monstracyą. DTA 

W tak wytworzonej sytuacyi podpisani 
uważają za rzecz stosowną odezwać się do ca- 
łego społeczeństwa polskiego i zwrócić jego 
uwagę na wynikające stąd niebezpieczeństwa. 
Wszyscy politycznie dojrzali obywatele powin- 
ni od objawów tego rodzaju powstrzymywać 
młodzież naszą, niewątpliwie pełną uczuć szla- 
chetnych i gorącego patryotyzmu, ale bez do- 
statecanego doświadczenia i uiepowołaną do 
kierowania polityką całego narodu. Tym tylko 
brakiem dojrzałości politycznej możemy sobie 
wytłómaczyć zachowanie się pewnej jej części, 
tak szkodliwe dlą nas, a pożądane jedynie dla 
odwiecznego wroga naszego. 

We Lwowie, dnia 1 lutego 1902. 

Adam Sapieha, 

„Antoni Matecki, Leoncyusz Wybramowski. 
Bełza Władysław, Bieliński Stanisław, 
Brykczyński Stanisław, Bryczowski Ka- 
rol, Bykowski Juliusz, Bylicki Włady- 
sław, Cielecki Artur, Cieński Stanisław, 
Ciuchociński Stanisław, Drexler Ignacy, 
Fiedler Tadeusz, Gluziński Antoni, Głą- 
biński Stanisław, Hirschberg Aleksander, 
Kadyj Henryk, Kamienobrodzki Alfred, 
Kędzierski Zygmunt, Kętrzyński Woj- 
ciech, Kosiński Adam, Kropiowski Ka- 
rol, Krzysztofowiez Mikołaj, Kubala Lu- 
dwik, Leńka Zenon, Lerski Jan, Łuka- 
siewicz Włodzimierz, Markiewicz Stani- 
slaw, Mars Antoni, Matkowski Stanisław, 
Michalski Michał, Ochenkowski Włady- 
sław, Opolski Wiktor, Pawlikowski Anto- 
ni, Papóe Jan, Piepes-Poratyński Jąkób, 
Pomianowski Aleksander, Prus Jan, Ra- 
ciborski Aleksander, Rayski Albin, Riedl 
Edmund, Riedl Jan, Rosner Ignacy, Ro- 
żański Józef, Rychter Józef, Schramm Hi- 
lary, Skałkowski Bronisław, Skałkowski 
Tadeusz. Skibiński Karel, Strojnowski 
Edward, Szachowski Stanisław, Nzeliski 
Henryk, Szydłowski Zdzisław, Trzcinieoki 
Kazimierz, Tyniecki Władysław, Were- 
szczyński Józef, Wojciechowski Tadeusz, 
Ziembicki Grzegorz, Ziembicki Gwalbert, 
Zuber Rudolf. 
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dążą wszystkie kontynentalne państwa w Euro- | milionów na suknie i stroje parów i ich mał- 
pie. Nawet Belgia nie może już się oprzeć tej | żonek, oraz arystokrącyi i najwyższych dygni- 


dążności, nawet Wielka Brytania coraz bar- |tarzy. Również około 


dwudziestu milionów 


dziej oswaja się z koniecznością zaprowadze- | pochłoną przyjęcia królów i książąt i nadzwy- 


nia u siebie systemu poborowego. 
wszechny obowiązek służby wojskowej — to 
rzecz bardzo kosztowna, nawet rujnująca, a nie- 
zawsze zapewnia ona państwu jego niepodle- 
glosó. Małe państewko, sąsiadujące z dużem 
mocarstwem, choóby powołało pod broń całą 
swą ludność, zarówno mężczyzn, jak i kobiety, 
nie zdoła się obronić. Lecz z tego położenia 
jest dwojakie wyjście; pierwsze — to neutral- 
ność, uznana przez wszystkie mocarstwa, pro- 
klamowana jako prawo międzynarodowe. Tego 
środka zdawna używa Belgia i Szwajcarya, a 
teraz chce go sobie zdobyć Dania. Lecz jest 
to środek niewygodny, bo najpierw skazuje on 
neutralne państwo na wieczną bezczynność 
w sprawach międzynarodowych, jest więc do- 
browolną rezygnacyą z wszelkiego wzrostu, a 
następnie niedostatecznie zabezpiecza od nie- 
przyjacielskiego najazdu. Jakaś ogromna po- 
tęga zawsze może naruszyć granice neutralne- 
go państwa. Dlatego-to Belgia i Szwajearya 
wciąż się fortyfikują i powiększają swe armie, 
a Dania dla dodania większej mocy swej neu- 
tralności, stara się zachęcić do niej Norwegię 
i Szwecyę, aby potem wspólnie z temi króle- 
stwami utworzyć nową kombinacyg: „skandy- 
nawską ligę neutralną*. 

Hiszpania, która nie ma pieniędzy na sy- 
stem powszechnej służby wojskowej, a neutral- 
ną być nie chce, zastosowuje u siebie inny 
sposób zbrojności, wprowadza powszechny obo- 
wiązek należenia do milicyi, czy też do gwar- 
dyi narodowej. Wedle „rządowego projektu, 
wszyscy dorośli mężczyźni będą obowiązani 
ówiczyć się w rzemiośle wojennem: robić bro- 
nią, strzelać, manewrować, odbywać pochody, 
staczać pozorne bitwy itd. W tym celu, ladność 
męska będzie podzielona na kompanie, bata- 
liony i pułki, jedni obywatele otrzymają nomi- 
nalną godność oficerów, iuni kapralów — i bę- 
dzie wojsko. Dla tej narodowej armii nie ma 
skąd wziąć broni, e gdyby 1 było skąd ją 
wziąć, to niepodobna jej rozdać, bo dopiero 
wtedy anarchia byłaby gotowa, ponieważ już 
teraz trudno dać sobie radę z buraliwymi ży- 
wiołami. Ale i na to jest sposób. Są we wszyst- 
kich miasteczkach załogi regularnego wojska, 
które mają karabiny. Niech więc milicyoniści 
korzystają z nich do ówiczenia się w strzela- 
niu. A przy musztrach i na manewrach drągi 
wybornie mogą zastąpić karabiny, oficerowie 
zaś zamiast szabel mogą wymauchiwać laskami. 
Jest to bardzo dobry pomysł; wprawdzie mili- 
taryzmu on nie podniesie, ale ówiczenia na 
otwartem powietrzu są bardzo zdrowe; nagina- 
nie się do wojskowego posłuchu i rygoru, 
choćby tylko przez parę godzin tygodniowo, 
także bardzo się przyda ludności, Wreszcie 
wiele osób ze stanu oywilnego przyuczy się do 
rozkazywania, do krótkich postanowień, a czem 
więcej takich ludzi w społeczeństwie, tem dla 
niego lepiej. Swoją drogą, tak wyówiczona mi- 
licya nieźle się przyda podczas wojny. Lecz 
utrzymują w Hiszpanii, że ten projekt rządo- 
wy tylko poprzedza jakąs doniosły militarną 
reformę, która będzie wprowadzona nieco 
później. 


Korespondencye. 


Londyn 3 lutego. 
W sferach urzędowych obliczają, że ko- 
szta koronacyi króla Edwarda, która — jak 
wiadomo — odbędzie się w czerwcu, wyniosą 
około 80 milionów koron; z tego przypada 20 


Ale po- | czajnych posłów, którzy przybędą ze wszystkich 


stron świata na koronacyę, a drugie tyle wyzna- 
czono na bankiety i uroczystości w całem kró- 
lestwie wielko-brytańskiem. Król Edward wo- 
góle lubuje się w okazałych ceremoniach i nie 
pomija żadnej okoliczności, ażeby dać społe- 
czeństwu widowiska, podnoszące blask insty- 
tucyi monarchicznych. Niedawno, z okazyi o- 
twarcia sesyi parlamentu, Lendyn znowu, jak 
przed rokiem, miał sposobność ujrzeć go w po- 
złocistej xarecie o kryształowej klatce z koro- 
ną na wierzchu, zaprzężonej w ośm bułanków, 
w otoczeniu gwardyi, poprzedzonego przez sze- 
reg pojazdów dworskich. Król miał szkarłatny 
mundur feldmarszałka, a obok niego siedziała 
królowa jeszoze w czarnej Żałobnej sukni, nie- 
tyle zadziwiająca perłami i brylantami, ile 
swoją pięknością. Orszak malowniczy wyru- 
szył z pałacu Buckinghamskiego przez zwarte 
tłumy widzów, grzmiące lojalnemi okrzykami 
i przez wielki dziedziniec gwardyi konnej 
i ulicę Parlamentu zagłębił się w jego gmachu. 

Sala Izby lordów byłu drugą sceną tego 
widowiska. Chociaż żałoba dworska wówczas 
jeszcze trwać miała przez tydzień, pozwolono 
zdjąć ją przy tej okazyi damom. I było świe- 
tne igrzysko barw i klejnotów, odbijających 
od czerwonych płaszczy lordów, mundurów ofi- 
cerów i dygnitarzy państwowych, ambasado- 
rów i t. d. Król i królowa, 
szkarłatne płaszcze, gronostajami podbite, po- 
przedzeni przez ozłonków swej rodziny, w asy- 
stencyi wielkich dostojników, niosących rega- 
lja, zasiedli na tronie. „Marszałek czarnej la- 
ski" udał się do Izby gmin i wezwał ją, aże- 
by stanęła u progu „złotej Izby* dla wysłu- 
chania orędzia królewskiego. Jest rzeczą cie- 
kawą widzieć speakera, t. j. marszałka Izby i 
ministrów, oraz członków tej Izby gmin, która 
jest najwyższą władzą w kraju, zatrzymujących 
się u kraty przybytku łordów i pokornie od- 
dzielonych od nich. 

W mowie tronowej, jak wiadomo z tele- 
gramów, największe wrażenie uczynił ustęp, 
wyrażający pochwałę dla armii angislskiej. 
Król przytem odłożył na stronę papier, z które- 
go odczytywał mowę i wypowiedział proprio motu 
gorące słowa hołdu nietylko dla waleczności, 
ale i dla humanitarności i ludzkiego uczucia 
wojaka angielskiego w południowej Afryce. 
Wogóle armia skupia teraz w Anglii około 
siebie najwięcej interesu. Bardzo ciekawy i 
znamienny pod tym względem głos padł z ust 
najpoczytniejszego w Anglii poety współcze- 
snego Rudysrda Kiplinga. Zamieścił on mia- 
nowicie w Timesie wiersz, który wywołał for- 
malne osłupienie w szerokich kołach, gdyż 
uderza na to, co jest w Anglii najpopularniej- 
szego, na sporty, i twierdzi, że rozwielmożnie- 
nie się sportów osłabia siłę zbrojną Wielkiej 
Brytanii. 

Ażeby ocenić całą doniosłosć poematu 
Rudyarda Kiplinga, trzeba sobie uprzytomnić 
charakter jego twórczości. Stanął on przed na- 
rodem, jako śpiewak jego wielkości, jego 
potęgi. Narzędziem tej wielkości, jej obroń- 
cą 1 skromnym bohaterem był majtek na 
okręcie i żołnierz w obozie. Ów „Jack Tare“ 
i „Tommy Atkins“ byli bohaterami jego po- 
ezyi. Idealizując te dwie postacie, ale zachowu- 
jąc ich najbardziej charakterystyczne rysy, 
Kipling znalazł drogę do serca narodu. Jego 
„Ballady koszarowe“ przedarły się do każdego 
ogniska domowego, a ich forma szorstka, ru- 
baszna, przemawiająca nieraz gwarą pospolitą, 
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Z własnej winy 


nowela. 


(Dokończenie). 
W tem usłyszał nazwisko swoje, które 
tuż za nim wymówił głos jakiś młody i 
wesoły. | 
Odwrócił się i ujrzał znajomego swego, 
Witeckiego, którego przed chwilą widział w 


gromadce młodych ludzi, odprowadzających 
Manię i jej matkę. 
— Jak się masz, Adamie ? — zawołał ten 


wesoło. — Powiedz mi, czemuś też nie był na 
dzisiejszym balu ? Świetnie się udał. Ja właśnie 
stamtąd wracam ; żałuj, żeś nie był; bawiliśmy 
się pysznie! e. 

— Nie zazdroszczę ci tej zabawy. Byłem na 
galeryi i dość mi na tem. Na bal iść nie 
miałem ochoty, bo uważam taniec za jedną 
z najgłupszych rozrywek, jakie ludzie wy- 
myślili. i f " 

— Zdaje mi się, że ty już wogole do, nicze- 
go nie masz ochoty, tylko ręce założyć, zie- 
wać i na świat narzekać — zaśmiał się Wi- 
tecki. — Co do mnie, nie choruję wcale na 
mizantropię i przyznaję otwarcie, że wszystko 
jeszcze równie zajmuje mnie i cieszy, jak wte- 
dy, gdym miał lat dwadzieścia. Ale powiadam 
ci, ile też pięknych panien było na dzisiej- 
szym balu, aż się dusza radowała! Było się 
doprawdy w kłopocie, na którą wpierw pa- 
trzyó. Mówię ci, istne Śliozności ! 

— Widziałem, jakeś jedną z tych śliczno- 
ści odprowadzał do karety; wychodziłem wła- 
śnie wtedy, ale tak byłeś zajęty pożegnaniem, 
że nie chciałem przeszkadzać — odparł Orzel- 
ski na to głosem jakimś dziwnie podraź- 
nionym. , . 

— AM, to były panie Czerskie.. panna Marya, 


królowa tegorocznego warszawskiego karnawa- 
łu. Śliczna, wszak prawda? I nietylko piękna, 
lecz z pewnością i najmilsza i najrozumniej- 
sza z tych wszystkich panien, które na 
wszystkich balach i wieczorkach obtańcowujemy 
tak pracowicie od paru tygodni—mówił z zapa- 
łem Witecki. 

Nie wiedział on widocznie o stosunku, 
który dawniej łączył Orzelskiego z domem 
Czerskich, i opowiadał dalej, wychwalając go- 
rąco Manię, którą poznał był jeszcze przed ro- 
kiem, podczas pierwszej zimy, którą z rodzi- 
cami w Warszawie spędziła. ` f 

Orzelski słuchał tego z nieopisanem ja- 
kiemś rozdraźnieniem, lecz nie przerywał mu, 
nie starał się zwrócić rozmowy na inny przed- 
miot, bo ogarniała go mimowoli niezwalczona 
ciekawość dowiedzenia się czegoś jeszcze wię- 
cej o niej. 

Dziś, tylko już przypadkiem jakimś, z 
ust obcego człowieka, mógł zasłyszeć coś o 
niej.. o tej Mani, która niegdyś nie miała je- 
dnej myśli przed nim skrytej... 

Gdy Witecki zamilkł, odezwał się iro- 
nicznie : 

— Z entuzyazmu twego wnioskuję, że mu- 
sisz być siarczyście zakochany ! 

Wegoła twarz tamtego sposępniała nagle. 

— Gdyby nawet tak było, miałbym w ka- 
żdym razie wielu towarzyszy niedoli. Kocha 
się w niej niemal połowa naszej młodzieży ; 
mogła byłe już ze dwadzieścia razy iść za 
mąż, gdyby tylko była chciała. Ja znam ją od 
roku już. Wyznaję, że odrązu ogromnie mnie 
zajęła; okazywałem jej to otwarcie, aż nadto 
może wyraźnie szukałem Zawsze sposobności 
zbliżenia się do niej. Była zawsze dla mnie 
równie uprzejmą, zdawało mi się, że mi dosyć 


„Nie chcę pana łudzić, ani bawiósię panem jak 
tamtymi innymi; szkoda mi pana na to, więc 
wolę odrazu. otwarcie powiedzieć co myślę. 
A jesli w dotychczasowem mem postępowaniu 
było coś, co mogło dać panu fałszywą jakąś 
nadzieję, to teraz za to pana szczerze prze- 
praszam*. I pomyśleć, że ona uchodzi za ko- 
kietkę. Między pannami, które znam, mało 
jest takich, coby w podobnym wypadku ró- 
wnie prosto i szlachetnie postąpić umiały. Od- 
tąd jesteśmy w przyjaźni — lecz na tem ko- 
niec. Widujemy się często, ona lubi ze mną 
rozmawiać, ale od tego dnia, nie usłyszałą już 
odemnie ani jednego słowa podobnego do kom- 
plementu lub wyznania. 

Podniósł głowę w górę, wpatrzył się 
chwilę w ciemne n ebo zimowej nocy, zasie- 
ue iskrzącym piaskiem gwiazd, potem zaczął 
znowu: 

To dziwna dziewczyna. Fizycznie sama 
młodość, sam wdzięk i świeżość, jednem sło- 
wem, wiosna prawdziwa... wszak widziałeś ją 
dziś na balu? Moralnie zaś, teraz już kobieta 
rozczarowana, zgorzkniała, nieufna. I na nie- 
szczęście, to przeciwieństwo właśnie stanowi 
może największy jej urok, pociąga, jak za- 
gadka. W życiu tej dziewczyny musiał być 
jakiś dramat ukryty, Słyszałem z ust jej takie 
zdania. które wypowiedzieć może tylko czło- 
wiek, co wiele już przeszedł w życiu. Patrząc 
na nią, czuje się mimowoli, że dawniej mu- 
siała ona być inną, zupełnie inną, wpierw nim 
straszna jakaś burza skrzywiła ją, jakby młode 
drzewko, pozbawione podpory. Qzasem zdaje 
się ona żyć tylko dla świata, jedynie, by sza- 
leć w tańcu i podbijać soroa wkoło siebie, a 
czasem znów smutną bywa, strasznie smutną, 
jak ktoś, kogo w życiu nie już dobrego nie 


sprzyja. AŻ raz, gdym powiedział jej coś ta- | czeka. Powiedziała mi raz w jednej z takich 
kiego, co zakrawało już niemal na wyznanie, | chwil' zniechęcenia, gdym pewnego dnia wie- 
ona odparła bardzo poważnie, że prosi mnie, | czorem przyszedł do nich i zastał tylko ją sa- 
abym jej nigdy więcej takich rzeczy nie mówił. | mą z matką: „Zarzucają mi, że zanadto lubię 


Płótna, stolową bieliznę, chiffony i pościel oraz 
barchany białe i kolorowe 


przywdziawszy | I 


| Wschód słońca o g. 7 m. 
| Zachód 5 m. 


PRZEGLĄD 


Rok 1902. ` 


BRŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWĄ 
przyjmuje wyłącznie : 
Ajeneya ńzienników Sokołowskiego we Lwówi 
Pasaz Hansmana 1. W 
Ceny ogłoszeń: 
Zwyczajna ogłoszania na czwartej 
stronicy: 
wiersz potitowy albo jego miej sce 30 h. 
W drobnych ogłoszeniach: 
tłustym petitem za każde słowo 4 h. 
tłustym garmondem ; 6 h. 
koresp. prywatne i „ 8h 
Nadesłane na trzeciej atronicy: 
Ogłoszenia: wiersz petitowy albo je 
p miejsce „AA e a NOCIA 
Rexlemy po kronice wiersz petit. 1 k. 
Ogroszenia ne czoła numeru 
ma pierwszej stronicy wiersz peti- 


n 


towy 80 k 
26 Dłogość dnia godzin 9 minut 42 
7 Przybyło dnia od wczoraj 4 min, 


ści. Nie da się zaprzeczyć, że ta gorączka 
dżingoizmu, ktorego jesteśmy świadkami od 
lat kilku, jest w znacznej części jego dziełem, 
a przynajmniej, że jego pieśni do rozimucha- 
nia tego ognia się przyczyniły. Rudyard Kip- 
ling stał się bożyszczem narodu, szczególniej 
u tych warstw towarzyskich , które rządzą 
się uczuciowością, a nie posiadają zmysłu kry- 
tycznego. 


Otóż ten poeta poważył się w poemaciku. 


„Reveil“ uderzyć na najżywotniejszą formę 
życia i obyczajów narodowych — na sporty, 
Nieraz już podnosiły się głos; moralistów 
przeciw szkodliwym wpływom tych igrzysk, 
które stają się coraz widoczniej zawodem, za 
pewniającym zyski i rozbudzającym namiętność 
gry; nieraz już pedagogowie mówili z prze- 
strachem o kierunku, jaki przybierają szkoły 
krajowe, gdzie wszystkie gałęzie naukowe idą 
w poniewierkę dla oricketu, footballu, regat 
i t. d. Napomnienia ich przechodziły płazem. 
Młodzież szkolna, rozmiłowana w męskości 
tych sportów, garnęła siędo nich nieprzeparcie 
i stopniowo wstępowali w szranki społeczne 
ludzie fizycznie tędzy, atleci, ule bez wyższej 
kultury umysłowej, bez zamiłowania do niej, 
gburowaci, gwałtowni, o przeważnym inte- 
resie jedynym — sportu, któremu specyalnie 
się oddali. 

Do jakiej przesady ten nastrój duchowy 
doszedł u pokolenia współczesnego, można 
ocenić, gdy się zważy wypadki najnowsze. 
tak w chwilach, gdy toczą się krwawe za- 
pasy w Afryce południowej, gdy w tych lub 
owych sprawach losy Wielkiej Brytanii ważą 
się na szali, uwaga jej młodzieży i nietylko 
młodzieży wszystkich kla, ale i starszego po- 
kolenia zwrócona jest z gorączkowem wytęże- 
niem na regaty Liptona w Ameryce, albo na 
„matoh“ footballu pomiędzy Australią a An- 
glią. Porażki doznane dotykają tę masę dale- 
ko boleśniej, aniżeli klęski narodu. Właśnie 
na tę przesadę, na te gry, które się same dla 
siebie stały celem, zwracają się pioruny Kip- 
linga. Każe się on Anglikom rumienió za spo- 
sób, w jaki zużytkowują swą energię mło- 
dości i życia. i pokazuje im, jakich błaznów z 
siebie czynią. Ale przedewszystkiem daje im 
napomnienie surowe, że zaniedbują swych 
obowiązków patryotycznych dla tych sportów. 

Usprawiedliwiano nawet ich nadużycia 
namacalne dlatego, że. miały hartować mło- 
dzież i przysposabiać ją do zapasów wojsko- 
wych. Cel ten jest, jeżeli ma się wierzyć sło- 
wom Kiplinga, chybiony. Anglia ogołocona 
jest z armii i stoi otwarta dla napadu nie- 
przyjaciela. Na kresach afrykańskich toczy się 
już trzeci rok wojna, od której pomyślnego 
rezuitątu zależy cała przyszłość wszechświato- 
wa imperyum brytańskiego. Ale brakuje żoł- 
nierzy, brakuje ochotników. Nie garną się pod 
sztandar narodowy i nie czują pociągu do nie- 
bezpieczeństw i do przykrości zawodu wojsko- 
wego. A jednocześnie w każdem miasteczku, 
w każdej wsi, w każdym parku dwa, aco naj- 
mniej raz na tydzień całe zastępy czerstwej i 
atletycznej młodzieży grają w orioketa i w 
footballa, a chmary innych przyglądają się 
kolejom tej gry z zapałem nadzwyczajnym. 

Analiza prawdziwa i trafna. Poeta przy- 
wołuje naród do porządku i wskazuje, gdzie 
leży jego obowiązek prawdziwy i natychmia- 
stowy. Zgromieni właśnie przez tego, w któ- 
rego verba magistri dotąd się zaklinali, wpra- 
wdzie nie opamiętają się zapewne atleci i za- 
wodowcy, ale sam rozgłos nadzwyczajny tych 
wierszy każe spodziewać się. że nie przejdą 
bez skutku. A. tem bardziej, że Kipling uka- 
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przyczyniła się do pozyskania mu populęrno- zuje w oddaleniu rekrutacyę przymusową. jako 


nieodzowne następstwo faworyzowania sportów 
bezmyślnych kosztem obowiązków narodowych. 

Zanosi się na założenie w Londynie „Aka- 
demii Brytańskiej* dla studyów historycznych 
i filozoficznych. Dotychczas posiąda stolica an- 
gielska tylko jedno wielkie ciało naukowe, 
słynną „Royal Society“, będącą akademią dla 
nauk przyrodniczych. Obecnie 50 najwybitniej- 
szych przedstawicieli nauki z dziedziny histo- 
ryi, archeologii, filologii, prawa, nauk polity- 
cznych i ekonomicznych, przedłożyło królowi 
petycyę o założenie wspomnianej akademii; 
ostatnim bodźcem do tego kroku było to, że 
przed dwoma laty na kongresie naukowym w 
Wiesbadenie uchwalono utworzyć związek Aka- 
demii wszystkich państw; pierwszy zjazd te- 
go związku odbył się w Paryżu podczas wy- 
stawy; na drugi zjazd proponowano Londyn— 
ale pokazało się, że stolica W. Brytanii nie 
posiada wcale tego rodzaju ciała, i nie miałby 
kto oficyalnie w Londynie przyjmować repre- 
zentantów kultury z całego świata. 

Wspomniana petycya wyklucza ze swego 
programu poezyę, teatr. krytykę literacką, sło- 
wem całą literaturę piękną, cały dział twór- 
czości artystycznej ; nie idzie więc o instytucyę 
na wzór Akademii francuskiej, chociaż o ta- 
kiej właśnie myślała publiczność angielska. 
Istnieje wprawdzie w Londynie t. zw. „Royal 
Society of literature“, utworzona jeszcze w r. 
1820, która pobiera 1100 gwinei (25.000 K.) 
corocznie ze szkatuły królewskiej, ale nie od- 
dała ona literaturze żadnych usług i zaledwie 
jest znana z imienia. Akademia sztuk pięknych 
istnieje tu i zmonopołizowała nawet dla siebie 
nazwę „akademii*, 

Nie potrzeba długo dowodzić, jaki poży- 
tek przyniesie nowa instytucya badaniom hi- 
storycznym, filozoficznym i filologicznym. Ist- 
nieje w Anglii spory zastęp znakomitych uczo- 
nych na tych polach umiejętności, ale zbioro- 
we współpracownietwo uorganizuje i ujmie w 
system usiłowania tych jednostek, które dotąd 
rozstrzeliwały się i przez to traciły wiele na 
znaczeniu. 


Z komisyi budżetowej, 
(Telegram „Przeglądu”). 
Wiedeń 8 lutego. 

Po przyjęciu subwencyi dła miasta Pragi 
przystąpiono do obrad nad tytułem „Sprawy 
monetarne“. Na zapytanie p. Forzta, 
jaka była przyczyna wywierania ze strony 
rządu wpływu na Bank austro-węgierski w 
sprawie zniżenia stopy procentowej na 31/,9/, 
przyczem mówca zauważył, czy nie był tu 
może decydującym wpływ Węgier, które sta- 
rają się o konwersyę swych długów — oświad- 
czył minister skarbu Boehm Bawerk, że ozna- 
czenie wysokości stopy procentowej jest wy: 
łącznie prawem banku, a rząd nie ma na to 
żadnego wpływu. Rządowi zależy jednak na 
tem, by stopa procentowa niższa aniżeli ofi- 
cyalna stopa procentowa, nie stała się regułą, 
i chyba tylko w tym kierunku może być mo- 
wa o wpływie rządu. 

Po przyjęciu powyższego tytułu, p. Sk e- 
ne, jako referent dla funduszu dyspozycyjne- 
go, polecał fundusz ten do przyjęcia i oświad- 
czył, że fandusz ten jest koniecznością admi- 
nistracyjną. Z kolei nastąpił szereg dekląra- 
cyj imieniem stronnictw. 

P. Pernerstorfer oświadena w imie- 
niu stronnictwa sooyalnych demokratów, że 
głosować będzie tak przeciw całemu budżeto- 
wi w 3 czytaniu jak przeciw funduszowi dys- 
pozycyjnemu; mówca zastrzegł sobie przytem 


świat, stroje, zabawy i może słuszność mają. | zdoła. A dla obojętnego człowieka skazywać 


Ja sama dobrze widzę, jak pustem i próżnem 
jest takie życie“. — Tu naraz rozesmiała się 
jakoś gorzko, szyderczo. — „Ale cóż mi inne- 
go ne świecie pozostało? Choć w ten sposób 
chcę czas zabijać!* Domyślam się, że tylko ja- 
kis straszny, bolesny zawód w miłości mógł 
tak rozgoryczyć, zatruć duszę temu młodemu 
ślicznamu stworzeniu, które przeznaczonem było 
na to, żeby być szczęśliwem i kogoś drugiego 
uszczęśliwić. Ten co to sprawił, sam może wa- 
wet nie wie, jak wielkim jest winowajcą — po- 
prostu zabił ją moralnie, zabił w niej duszę. 
My mężczyźni zwykle lekko takie rzeczy bie: 
rzemy, lecz to właśnie żle jest bardzo. Dla 
chwilowej fantazyi lub zabawki obudzić mi- 
łość czyjąś, a potem zawieść to uczucie, to po- 
dłag mnie zbrodnia! Szkoda, szkoda tej dziew- 
czyny! żal mi jej serdecznie, bo pewno nigdy 
już w życiu nie będzie prawdziwie szczęśliwą, 
choć zdawałoby się, że ma wszelkie po temu 
warunki i nigdy już nie będzie taką, jaką mo- 
głaby być, gdyby nie ten zawód jakiś taje- 
mniczy, o którym nie wiem, a który instyn- 
ktem odczuwam w każdem jej słowie, niele- 
dwie w każdem spojrzeniu... 

Orzelski milczał, słuchając tych słów, z 
których każde wydawało mu się rzuconem na 
niego, ciężkiem, a tak sprawiedliwem oskarże- 
niem... 

Wreszcie odezwał się głosem. który na- 
próżno starał się uczynić swobodnym : 

— Z tego wszystkiego widzę, że jesteś nią 
ogromnie zajęty. Założyłbym się, że jednak w 
końcu ożenisz się z nią. 

Tamten wstrząsnął smutnie głową. 

— Mylisz się. Nie ożenię się, bo jestem na 
to za ubogi. Nie mógłbym ofiarować jej życia 
takiego, jakie ona lubi. Gdyby mnie kochała, 
wierzę, że potrafiłaby zastosować się do naj- 
skromniejszych nawet warunków bytu, ale ona 
nigdy juź prawdziwie nikogo pokochać nie 


się na wyrzeczenie się wszystkiego, co ją je- 
dynie jeszcze cieszy i bawi, powiedz sam, czy- 
by to nie było strasznie niemądrze z jej 
strony ? 

I roześmiał się, lecz w śmiechu tym było 
raczej wszystko, niż wesołość. 

Stanęli własnie przed. bramą kamienicy, 
w której mieszkał Orzelski. 

Witecki pożegnał go i oddalił się szyb- 
kim krokiem, jakby chcąc ukryć wzruszenie, 
wywołane całą tą rozmową o tej dziewczynie, 
która pociągała go wzrokiem swym, tak, jak 
żadna dotąd jeszcze kobieta, a która niedostę- 
pną była dla niego, niedostępną i niezdobytą, 
jak jasna gwiazdka z nocnego nieba. 

Orzelski, gdy znalazł się już u siebie, w 
tem pięknem, wytwornem mieszkaniu bogate- 
go światowca, rzucił się na fotel i z głową na 
dłoni wspartą dumał długo, nieskończenie długo. 

Cisza, martwa cisza nocy była dokoła, 
przerywana tylko równym, jednostajnym od- 
głosem zawieszonego na ścianie zegara; a on 
sam był, sam jeden — i tak miało być już 
zawsze, aż do końca. 

Czuł, że zmarnował życie i dobrowolnie, 
z własnej winy utracił szczęście, które mogło 
było stać się rozkoszą jego i zbawieniem. Mło- 
dość ulatywała, pozostawiając za sobą niesmak 
tylko i rozczarowanie, a coraz bliżej już sta- 
wało przed nim widmo starości, smutnej, bez- 
celowej, samotnej. 

I nigdy może dotąd jeszcze nie czuł tak 
silnie, jak w tej chwili, beznadziejnego, bez- 
radnsgo żalu za przeszłością utraconą bezpo- 
wrotnie i ciężkiej, strasznej odpowiedzialności 
swojej za krzywdę wyrządzoną Mani, jedną z 
tych krzywd, których nagrodzić już nie mo- 
żna uigdy, za to, że, jak powiedzizł Witecki, 
zabił w niej duszę. 
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2 
obszerne umotywowanie tego stanowiska w 
pełnej Izbie. 

P. Herold oświadcza, że stronnictwo 
czeskie obstaje przy programowem  oświadcze- 
niu, złożonem podczas pierwszego ozytania 
budżetu. Należy stwierdzić wprawdzie niektó- 
re objawy polepszenia się położenia parla- 
mentarnego. Załatwienie atoli wielu spraw 
państwowych nie może dopóty nastąpić, póki 
naród czeski nie będzie zaspokojony w swych 
żywotnych żądaniach. Bzczególniej kwestya 
językowa musi być w sposób sprawiedliwy i na 
podstawie uczciwego równouprawnienia zała- 
twiona. Ponieważ stronnictwo mówcy uw:ża 
głosowanie nad funduszem dyspozycyjnym ja- 
ko dowód zaufania, przeto głosować będzie 
przeciwko temu funduszowi. 

Poseł Henzel złożył imieniem Koła 
polskiego następujące oświadczenie. W imie- 
niu swojem i moich politycznych przyjaciół 
muszę przedewszystkiem złożyć oświadczenie, 
że nie mamy bynajmniej szczególnego powodu 
do zadowolenia z przedłożonego preliminarza 
budżetowego, nad którym obecnie w tej komi- 
syi kończymy obrady. Nikt bezstronny nie 
zdoła w tym budżecie znaleść tego konieczne- 
go poparcia naszych interesów kulturnych i 
ekonomicznych, którego kraj nasz tak bardzo 
potrzebuje. Dalej wspomina deklaracya o po- 
trzebie energicznej i porządnej administracyi, 
zaznaczając, że rozprawy nad dotyczącymi ty- 
tułami budżetu dały sposobność do wykazania 
braków. Stoimy jednak — powiedziano w de- 
klaracyi — wobec rządu, który wziął sobie za 
zadanie uzdrowienie parlamentu i podniesienie 
ekonomicznego dobrobytu królestw i krajów. 
Oczekujemy z całą pewnością ze strony rządu 
należytego uwzględnienia naszych słusznych 
żądań, które znalazły wyraz w ciągu dysku- 
syi w szeregu dotyczących rezolucyj. W ocze- 
kiwaniu przeto, że nasze żądania zostaną spel- 
nione, będziemy głosować za funduszem dys- 
pozycyjnym. Następnie oświadczył p. Palffy 
imieniem czeskiej szlachty konserwatywnej, że 
jeżeli wprawdzie rządowi dotychczas nie udało 
się znanych żądań na zasadzie słuszrości i 
sprawiedliwości załatwić, to przynajmniej oka- 
zał on dobrą wolę i starał się słuszne żądania 
Czechów pod względem kulturalnym i ekono- 
micznym uwzględnić. W uznaniu tych okoli- 
czności, jakoteż wobec zbliżających się roko- 
wań z Węgrami i państwami zagranicznemi, 
rząd potrzebuje silnego poparcia stronnictw. 
Bez względu na nasze dotychozasowe polity- 
czne stanowisko, nie chcemy robić trudności 
i głosować będziemy za funduszem dyspo- 
zycyjnym. 

P. Hofmann Wellenhof oświad- 
czył imieniem stronnictwa ludowego, że obstaje 
przy dotychczasowem stanowisku swem, iż ża- 
dnemu rządowi nie uchwaliło środków, nie po 
zostających pod kontrolą parlamentu, zaczem 
głosować będzie przeciw funduszowi dyspozy- 
cyjnemu. Stronnictwo mówoy gotowe jest je- 
dnakże popierać rząd każdej chwili, jeżeli w 
rokowaniach z Węgrami i zawieraniu trakta- 
tów handlowych rząd będzie zastępował słu- 
szne żądania i ekonomiczne interesy Austryi. 
Z zachowania się stronnictwa mówcy podczas 
głosowania nad funduszem  dyspozycyjnym 
może rząd wnioskować, że nie ma stronnictwa 
ani za sobą, ani przeciw sobie. 

Poseł Rataj, agraryusz czeski, oświadcza 
imieniem stronnictwa, że głosować będzie prze- 
ciwko funduszowi dyspozycyjnemu, ponieważ 
do tego germanizującego i centralistycznego 
rządu nie ma zaufania. 

Prochaska imieniem stronnictwa 
chrześcijańsko-socyalnego oświadcza, że głoso- 
waó będzie za funduszem dyspozycyjnym w 
nadziei, że rząd podczas rokowań w sprawie 
ugody z Węgrami zastępować będzie z całym 
naciskiem i bezwarunkowo interesy Austryi. 

P. Morsey (imieniem centrum kato- 
lickiego) głosować będzie za funduszem dyspo- 
zycyjnym, należy bowiem stanowisko rządu 
wobec zbliżających się pertraktacyj z zagrani- 
oą wzmocnić. 

P. Schwegel (imieniem wiernokonsty- 
tucyjnej szlachty) składa podobne oświadczenie, 
jak jego poprzednik. Zdaniem mówcy, rząd 
właśnie w tej chwili potrzebuje dowodów za- 
ufania stronnictw parlamentarnych. 

P. Romańczuk oświadcza: Obecny 
rząd nie nie zrobił celem usunięcia, albo przynaj- 
mniej złagodzenia wysoce nieznośnych stosun- 
ków, w jakich znajduje się ludność ruska. Stan 
ten, jakoteż krzywdy Rusinów iich upośledze- 
nia w porównaniu z innymi narodami w pań- 
stwie nie odpowiadają wcale programowi naro- 
dowej sprawiedliwości i politycznej bezstron- 
ności rządu. Rząd zajmuje, zdaniem mówcy, 
stanowisko wprost wrogie wobeo Rusinów w 
Galicyi. Rząd patrzy spokojnie, jak administra- 
cya tego kraju postępuje wobec Rusinów w 
sposób wrogi, jak cała ludność rnska w swej 
ojczyźnie nie czuje się w domu. Ruscy chłopi 
giną bez ratunku i szukają ucieczki przed nę: 
dzą w masowej emigracyi. Obecny rząd spe- 
cyalnie dopuścił, że Rusini w Głalicyi zamiast 
przyznanych im już i tak niekorzystną ordyna- 
cyą wyborczą 24 zastępców, dostali 8 zastępców 
w Radzie państwa, a zamiast 47 reprezentantów 
w Sejmie tylko 13, wobec czego sytnacya ich 
jest obecnie jeszcze gorsza. Rząd dopuścił da- 
lej do tego, że ruscy studenci opuścić musieli 
uniwersytet, ongiś dla nich przeznaczony 
i szukać przytułku za granicami kraju. — Wśród 


takich okoliczności posłowie ruscy nie mają; 


zaufania do rządu i głosować będą przeciw fun- 
duszowi dyspozycyjnemu, jak i przeciw całemu 
budżetowi. 

P. Schalk oświadcza, że będzie głoso- 
wał przeciwko funduszowi dyspozycyjne'2u, bo 
uważa, że rząd d-ra Koerbera nie germanizuje, 
tylko slawizuje Austryę. 

P. Lupul, Rumun, głosować będzie za 
funduszem dyspozycyjnym. 

Z kolei zabrał głos dr. Koerber celem 
złożeniu oświadczenia i tak mówił: Obejmując 
urząd, ogłosiłem program narodowej sprawie- 
dliwości i politycznej bezstronności, którego 
to ay i nadal się trzymam. Jeżeli do- 
tychczas rząd już udowodnił to w sprawach 
administracyjaych, to teraz ma nadzieję, że 
tak rozpoczęta akcya w sprawie językowej, ja- 
koteż rokowania ugodowe i ewentualnie wy- 
nikła z nich ustawa, dadzą rządowi sposobność 
do objawienia zupełnej lojalności w kwestyach 
narodowościowych, a skoro droga porozumienia 
pomiędzy ludami Austryi zost nie utorowana, 
rząd z całą usilnością przyczyni się do osią- 
gnięcia pomyślnego wyniku. Rząd jak 
dawniej, tak i teraz jest zapatrywania, że po- 
winien dążyć wszelkimi środkami do ekonomi- 
ognego wzmocnienia państwa. Rząd prowadzi 


Radzie państwa. Mamy nadzieję — mówił mi- 
nister — że umysł przedsiębiorczy ludności 
przyjdzie nam z pomocą i że z większą otu- 
chą patrzyć należy w przyszłość. Dotychozaso- 
we, rozpoczęte już rokowania z Węgrami i 
inne sprawy, dotyczące wspólności ekonomi- 
cznej ze względu na upływający termin po- 
winny być niebawem załatwione. Rada pań- 
stwa będzie mogła następnie osądzić, o ile rząd 
swoje słowa zamienił w ozyn. Co się tyczy 
polityki socyalnej, rząd będzie ją dalej pie- 
lęgnował, a wiele tu jest do zrobienia ; trzeba 
jednak zrozumieć, że nie można tego przepro- 
wadzić z dnia na dzień, lacz potrzeba do tego 
długich przygotowań. Rząd życzy sobie, by 
w kwestyach narodowościowych i ekonomi- 
cznych nastąpiło żywsze tempo, a to dlatego, 
aby potem mógł całą uwagę poświęcić potrze- 
bom duchowym i zadaniom kulturalnym, co 
może nastąpić tylko przy pewnera uspokojeniu 
od względem narodowościowym. Obowiązki, 
jakie ciężą na nas, staramy się jak najlepiej 
spełniać. Panowie ! — kończył prezydent mi- 
nistrów,— uważałem za stosowne złożyć to o- 
świadczenie, aby wobec komisyi budżetowej, 
pay obradach nad funduszem dyspozycyjnym, 
tóry podług tradycyi parlamentarnej ma po- 
lityczny charakter, mimo że odpowiada rze- 
czywistej potrzebie, jak wiele innych pozycyj 
budżetowych — wyłuszczyć powtórnie zamia- 
ry rządu i z zupełnym spokojem oczekuję wy- 
niku głosowania. 

Poseł Marchet z niemiecko-postępowej 
partyi oświadcza imieniem partyi, że będzie 
głosował za funduszem dyspozycyjnhym, ponie- 
waż wie, że rząd obecny stara się uporządko- 
wać stosunki konstytucyjne Austryi. Rząd ten 
jest tym, który oświadozył, że nie identyfikuje 
się z żadnem stronnictwem. Jakkolwiek nie 
we wszystkiem można się z tem zgodzić, mi- 
mo to zapewnia mowca przy tej sposobności, 
że podczas rokowań z Węgrami może rząd li- 
czyć na wydatne poparcie stronnictwa mowcy. 
Po polemice. między pp. Kramarzem 
a Scha]lkilem dr. Koerber w obec zarzu- 
tów drugiego z nich oświadczył, iż fundusz 
dyspozycyjny znajduje się w budżetach wszyst- 
ich państw, które mają parlamenty. Z powo- 
du uwagi p. Schalka, jakoby przy nomina- 
cyach członków Izby panów żądano od nich 
„pewnych świadczeń*, podnosi prezydent mi- 
nistrów, że przy proponowaniu przez rząd 
członków Izby panów do mianowania niczego 
podobnego nigdy nie żądano. 

Po przyjęciu funduszu dyspozycyjnego, 
przeszła komisya do dyskusyi nad budżetem 
„Trybunału administracyjnego*. Dr. Koer- 
ber odparł zarzuty, podniesione przez p. 
Schalka przeciw osobie prezydenta trybunału 
administracyjnego Schoenborna, jakoby mieszał 
się do polityki. Prezes gabinetu oświadczył, 
że hr. Schoenborn jest jednym z najwybitniej- 
szych parlamentarzystów i mężów stanu i tak 
jak każdy obywatel ma prawo zajmowania 
stanowiska w politycznych kwestyach. P. Sta- 
rzyński omawiał konieczność kodyfikacyi 
postanowień administracyjnych i ustawodaw- 
stwa karno policyjnego i domagał się, aby 
zakres działalności trybunału administracyjne - 
go został rozszerzony. 

Dr. Koerber oświadczył, że kwestyą 
ustawodawstwa policyjnego rząd bardzo gorli- 
wie się zajmuje i sam pragnie uregulowania 
tej sprawy i spodziewa się też, że studya w 
tej sprawie doprowadzą wkrótce do pożądane- 
go rezultatu. ! 

Na tem obrady przerwano. 

Wiedeń 8 lutego. Komisya budżetowa przy- 
jęła fundusz dyspozycyjny w imiennem głosowaniu 
większością 22 głosów przeciw 17. 


Adoracya Najśw.Sakramentu. 


X. arcybiskup Bilczewski wydał właśnie 
z okazyi nadchodzącego Wielkiego Postu list 
pasterski, którego osnową jest gorąca zachęta 
do jakuajżywszej adoracyi Najśw. Sakramentu. 
List ów pasterski zawiera rozdział do wszyst- 
kich wiernych archidyecezyi i osobny rozdział 
do dyecezyalnego duchowieństwa. Nad owym 
rozdziałem do Wiernych pragniemy bodaj 
chwilę się zatrzymać, streścić go bodaj w naj- 
ogólniejszym zarysie, zawiera on bowiem my- 
śli tak piękne, a tak niezmiernie przystępnie 
wyłożone, że najobojętniejszego muszą zająć, 
najchłodniejszego *» wierze — rozgrzać, jeżeli 
już nie zapalić. 

Najprzew. Arcypasterz poucza najpierw, 
że cześć Najśw. Sakramentu schodzi się i spły- 
wa najściślej z czcią Boskiego Serca Jezuso- 
wego i objąśnia przygotowanie ludzkości na 
ustanowienie Najśw. Sakramentu. Pismo św. 
opowiada, jak lud żydowski chodził za Zbawi- 
cielem, aby słuchać Jego nauki i dotknąć kra- 
ju Jego szaty. Kiedy to czytamy — pisze X. 
arcybiskup — powstaje w sercu Żal i zazdrość, 
dlaczego ' nam nie jest danem patrzeć w Jego 
święta oblicze, dlaczego i naszej biednej ziemi 
nie dotknęły stopy Jego, nie zrosiły łzy i krew 
Jego? Zbawiciel znalazł jednak sposób powro- 
tu do Ojoa i pozostania wpośród nas. Jak 
zawsze, gdy zamierzał spełnić coś bardzo nie- 
zwykłego, zapowiadał to najpierw uczniom raz 
i drugi, aby, jak sam mówił, potem się nie 
gorszyli, kiedy to nastąpi, — tak też zanim 
ustanowił wielką tajemnicę Eucharystyi, to 
słońce życia chrześcijańskiego, poprzedził ją 
licznemi zapowiedziami przed zstąpieniem swem 
na ziemię, jakoteż rozmnożeniem chleba 
na puszczy i wypowiedzianem wówczas ob- 
jaśnieniem, że prawdziwym chlebem, które- 
go człowiek najbardziej potrzebuje, nie jest 
ten chleb gruby, którym się dnia tego 
lud cudownie posilił, ani nawet manna, dana 
przez Mojżesza na puszczy, bo jeden i drugi 
chleb nie zachowywał od śmierci. „Jam jest 
chleb żywy, który z nieba zstąpiłem. Jeśliby 
kto pożywał tego chleba, żyć będzie na wieki. 
A chleb, który ja dam, jest ciało moje na ży- 
wot świata”. Ziszczenie tej obietnicy nastąpiło 
w Wielki Czwartek, w wigilię śmierci Zbawi- 
ciela. W wieczerniku pobłogosławił chleb i 
wino, i dał je Uczniom spożyć jako ciało i 
krew Swoją, ofiarowane na odpuszczenie grze- 
chów ludzi. To była pierwsza kadktbawe ofia- 
ra, pierwsza prawdziwa ofiara chrześcijańska, 
czyli — jak dziś mówimy — pierwsza Msza 
św. Nowego Zakonu. Smierć krzyżowa na Gol- 
gocie jest tylko jej krwawem dopełnieniem w 
oczach całej Jerozolimy i głośnem, uroczystem 
obwieszczeniem na cały świat. 

Po konsekracyi chleba i wina dodał Chry- 
stus: „to czyńcie na Moją pamiątkę*. Przyka- 
zaniem tem dał Zbawiciel Apostołom i ich na- 
stępoom moc odnawiania mszy wieczernicowej 
i co na jedno wychodzi, ofiary krzyżowej, a 
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ne zabezpieczenie się, że o Nim nie zapomni- 
my. Przez tę pamiątkę ołtarz ohrześcijański 
jest codzień świętem wzgórzem boleści i męki 
Zbawiciela. 

„Jeśli zaś tak jest — woła X. arcybi- 
skup — jeśli wierzymy, że Msza św. jest nie- 
krwawem powtórzeniem ofiary krzyżowej, to 
któż z nas odtąd bez największego wzruszenia 
będzie w stanie wymówić te proste słowa: idę 
na Mszę, żeby być świadkiem ofiarowania się 
za mnie Syna Bożego! Kto dalej będzie miał 
odwagę opuścić, spóźniać się na Mszę św. w 
niedziele i święta ? 

„Na Mszę więc! Na Mszę świętą, jak naj- 
częściej — wszyscy: mężczyźni, niewiasty, sta- 
rzy i dzieci, prostaczkowie i uczeni, wielcy i 
mali, bo nie my czynimy łaskę Bogu, przycho- 
dząc do kościoła, ale to Bóg świadczy nam 
największe dobrodziejstwo, że pozwala podsta- 
wić i pochylió pod swój krzyż dusze nasze, 
aby z otwartych Jego ran potokami łask spły- 
nęła po nich zasługa Jego męki i śmierci“. 

Następnie tłómaczy X. arcybiskup, dla- 
czego Najśw. Sakrament jest w każdym ko- 
ściele, na każdem miejsen. . „Już miłość ludz- 
dzka — powiada — nie obrachowywa, nie zna 
miary i gotowa na wszelkie ofiary, byle tylko 
zjednoczyć się i złączyć z tym, którego miłuje. 
Miłosć zaś nieskończona i wszechmocna daje 
wprost nieskończone dowody na to, że istnieje 
i jest wszechmocna*. Gdyby np. kochający oj- 
ciec lub matka, mający kilkoro dzieci w roz- 
maitych stronach świata, byli potrzebni odrazu 
u wszystkich tych, rozproszonych dzieci, — 
nie mogliby do nich pośpieszyć, chociażby te- 
go serdecznie pragnęli; nie mogliby — bo są 
ludźmi i moc ich jest ograniczona. A Bóg, ja- 
ko nietylko nieskończona miłość, ale i nieskoń- 
czona potęga, — mógł to uczynić i uczynił, 
skłoniony do tego miłością swych dzieci, roz- 
sianych po całej ziemi. 

Dzięki więc wszechpotędze i wszechmiło- 
ści Bożej, w świątyniach Pańskich w każdej 
parafii jest Chleb żywota, który umacnia du- 
szę, jest pokarm eucharystyczny, który nas w 
siebie przerabia i wynosi nas do uczestnictwa 
swojego życia Bożego — na mocy tego pra- 
widła, które już Origines w III wieku pod- 
niósł, że to, oo jest wyższej, doskonalszej na- 
tury i mocy, podnosi ku sobie i trawi to, co 
jest niższe. 


A św. Eucharystya nietylko dusza, lecz 
i ciało uświęca. Ta właśnie zapewne okoli- 
czność natchnąła Kościół do ułożenia modli- 
twy, którą kapłan zanosi przy składaniu zwłok 
do grobu. „Boże — prosi on — poświęć ten 
grób i mad nim anioła Twego stróżem posta- 
nów* — bo leży w nim chrześcijanin, który 
jako nadrożne na wieczność przyjął ciało i 
krew swojego Boga. 

Gdy więc Bóg dał człowiekowi wszystko, 
co dać mógł, bo samego Siebie, czemuż tak 
wielu stroni od tej świętej uczty, a inni przy- 
stępują do niej tak rzadko?! „Otrząśnijmy 
się — woła X. Arcybiskup — z grzesznej obo- 
jętności i wszyscy przystępujmy po kilka ra- 
zy w roku do św. Sakramentów. Dopóki męż- 
czyźni z klas wykształceńszych tego wezwa- 
nia nie rozumieją i omijają nawet Komunię 
św. wielkanocną, spowiadają się po opuszcze- 
niu szkół przed ślubem dopiero, a potem le- 
dwie na łożu śmierci: dopóty nie dźwignie- 
my i nie odrodzimy się moralniei 
ciągle skarżyć się będziemy na 
brak ludzi i zasad w społeczeń- 
stwie“. 5 

Jako zbrodnię piętnuje następnie X. Ar- 
cybiskup częstą, zwłaszcza w większych mia- 
stach, praktykę sprowadzania kapłana z Wija- 
tykiem do konającego dopiero gdy on już jest 
nieprzytomny, a to z obawy, aby widok ka- 
płana nie zebił umierającego! X. Arcybiskup 
przedstawia, że to wcale nie jest miłość i 
wdzięczność ku osobom najdroższym, gdy się 
do nich w chwili ich najcięższej walki nie do- 
puszcza posiłku, który daje życie wieczne. 

Następnie wskazuje Najprzew. Aroypa- 
sterz na znaczenie społeczne Ko- 
munii św. tej wspólnej uczty wszystkich 
chrześcijan, jednoczącej 1ch między sobą w 
wielką rodzinę Bożą. „Święty Augustyn — 
czytamy w liście pasterskim — nazywa Eu- 
oharystyę Sakramentem milosci rodzinnej. 
Gdzie mąż żyje według wiary i przystępuje 
częściej do Stołu Pańskiego, tam żona może 
zawsze mu ufać i bezpiecznie w złej i dobrej 
doli oprzeć się na jego ramieniu; on jej nie 


zdradzi — matki swych dzieci. Sam też bę 
dzie miał żonę cichą, jasną, czystą, świętą. 
Dzieci będą mieli karne, wdzięczne, gotowe 


każdej chwili do ofiary i poświęcenia się za 
rodziców i rodzeństwo". Tak samo Euchary- 
stya ma byó węzłem jedności i spójnią miło- 
ści między członkami gminy, parafii, dyecezyi, 
kraju; a jak powiada św. Jan, Chrystus uczy- 
nił ten największy cud miłości na to, „abyś- 
my się społecznie miłowali, jako On nas umi- 
łował*. 

W tej też myśli Ojcowie Kościoła zowią 
Eucharystyę sakramentem pokoju i chlebem 
zgody. „Ci, którzy ten chleb jedzą — powiada 
ów. Augustyn — nie kłócą się nigdy, nie 
sprzeczają się nigdy*. Jeśli jest inaczej, to 
znak, że źle i niedosyć przysposobieni ten 
Sakrament przyjmują. „Szczęśliwa parafia, któ- 
rej członkowie odbywają częściej w roku do- 
brą spowiedź i często, przysposobieni dobrze, 
przystępują do tej wspólnej parafialnej uczty 
Bożej! Niepodobna, aby jej mieszkańcy roz- 
dzierali się kłótniami i niezgodą i niszczyli 
procesami“. 

Przedstawiwszy w ten sposób potęgę Po- 
karmu bożego, X. arcybiskup w najgorętszych 
wyrazach wzywa dyecezyę do adoracyi Najśw. 
Sakramentu i wylicza ku temu sposoby, a więc: 
pobożne słuchanie Mszy św., godne przyjmo- 
wanie Komunii św., uczestniczenie w proce- 
syach z Najśw. Sakramentem, częste odwiedzą- 
nie tego. Gościa niebieskiego i rozważanie Jego 
onót podczas adoracyi; końcem zaś tych wszyst- 
kich praktyk eucharystycznych, podobnie jak 
ofiary Mszy św. i Komunii św., jest przerobie- 
nie jednostek i całego społeczeństwa na wzór 
Chrystusa i najzupełniejsze ich poddanie się 
Jego boskim rządom. W nawiedzaniu Najśw. 
Sakramentu winniśmy złożyć pokłon i uwiel- 
bienie Zbawicielowi, a także przebłagać i za- 
dość uczynić za wyrządzone Mu zuiewagi. 
Zniewag tych dopuszczają się najpierw ci, któ- 
rzy są we wierze oziębli. „Na wszystko znajdą 
czas, na odwiedziny światowe, na bale, teatr, 
na czytanie często bezpożyteczne, a często 
wprost szkodliwe; wszędzie ich pełno: w przed- 
pokojach mocarzy tego świata, na ulicach, wy- 
stawach, placach publicznych. Tylko dla Je- 
zusa nie mają chwili wolnej*. A gdy zajdą do 


stndya nad szeregiem kwestyj, które przedłoży ! równocześnie zostawił nam pamiątkę, jakoby ł kościoła, to zachowaniem się swojem tam do- 
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wodzą, że — jak się wyraża dosadnie św. Ter- 
tullian — wszędzie im dobrze, tylko z Bogiem 
wytrzymać nie mogą. 

W nawiedzinach Najśw. Sakramentu ma- 
my też sposobność prosić o coraz nowe łaski 
i siły do sumiennego spełniania obowiązków, 
jakoteż o zwycięstwo dla Kościoła. Przygnie- 
ceni ciosami moralnymi posłyszą tam głos i 
uspokojenie: odwagi synu, eórko, nie jesteś 
sam, jam z tobą, „wystarcza ci łaska moja“. 

Rozważanie onót Zbawiciela jest drogą 
do naśladowania Jego boskiego Serca, które 
sam Chrystus nazwał szkołą i księgą otwartą, 
w której napisano: postąp wyżej! wyżej! Na- 
śladowanie Jego doskonałości nauczy nas po- 
przestawać na małem, być cichymi, wyrozu- 
miałymi, posłusznymi, cierpliwymi. „Kto tedy 
cierpi, niech przyjdzie przed Najś w. Sakrament 
i położy w duchu swoją twarz rozpaloną na 
twarzy poranionej Zbawiciela, serce swoje 
stroskane na Jego sercu przebitem, ręce swoje 
spracowane na Jego rękach pokaleczonych, 
niech złączy swoją duszę zbolałą z Jego du- 
szą smutną, a zrozumie tajemnicę cierpienia, 
pogodzi się z niem, a nawet pokocha je jako 
drzazgę z krzyża Chrystusowego“. 

Dalej X. Arcybiskup, wspomniawszy, że 
we Lwowie istnieje przy kościele katedralnym 
„Stowarzyszenie nieustającej adoracyi Najśw. 
Sakramentu i niesienia pomocy ubogim świą- 
tyniom katolickim“, zawiadamia, że przez 
wzgląd na nieobliczone korzyści duchowe, ja- 
kie adoracya Najśw. Sakramentu przynieść 
może wiernym, rozszerza ją tym swoim listem 
pasterskim od bieżącego miesiąca w całej ar- 
chidyecezyi. W tej mierze osobną ezęść swo- 
jego listu pasterskiego poświęca duchowień- 
stwu, dając potrzebne ku temu wskazówki; 
zaznacza, że wobec Bractwa adoracyi Najśw. 
Sakramentn wszystkie inne maleją i bledną, 
jak maleją i bledną gwiazdy wobec światła 
słonecznego; wyraża nadzieję, że adoracya 
Najśw. Sakramentu wywrze bardzo korzystny 
skutek na działalność prywatną katechizacyj- 
ną, zaleconą przez X. Arybiskupa w poprze- 
dnim liście pasterskim; w końcu zalecając 
adoracyę cichą, prywatną, zaprowadza równo- 
cześnie w całej Archidyecezyi wspólną, gło- 
śną, publiczną adoracyę, którą kapłan ma od- 
prawiać łącznie z ludem raz w miesiącu, w 
niedzielę przed Najśw. Sakramentem. Głorąco 
więc wzywa Najprzew. Arcypasterz do adora- 
cyi gorliwe chrześcijanki i — jak zaznacza — 
prawie więcej chodzi mu o ich mężów, braci, 
synów, aby ich także nie brakło przy wiel 
kiem dziele adoracyi. „I oni niech przyjdą i 
upadną w proch przed Panem ! Nigdy  ozło- 
wiek nie jest większy, niż wtedy, gdy oddaje 
należną cześć swojemu Bogu“. 

X. Arcybiskup zaznacza z radością, że 
na zeszłorocznych wielkich procesyach jubile- 
uszowych byli ludzie wszystkich stanów, od 
mężów, piastujących najwyższe urzędy i go- 
dności w kraju, aż do najbiedniejszego wyro- 
bnika. „Dzięki wam — powiada — wszystkim 
za jawne to wyznanie wiary; ale nie wystar- 
cza być katolikiem tylko na wielkie święta i 
od manifestacyj publicznych”. 

Swój piękny list pasterski kończy X. 
Arcybiskup następującem cennem zdaniem: 

„Wobec haseł wolności, równości, brater- 
stwa, które nieprzyjaciele Chrystusa okrzyku- 
ją dziś głośno jako swoją zdobycz i własność, 
jak gdyby oni je dopiero byli odkryli i wyna- 
leżli i Kościołowi choieli dać początkowe 
lekcye miłości bratniej — wobec tych haseł, 
mówię, powinnością waszą świętą przypominać 
i nauczać wspólnie z kapłanami, że one zro- 
dziły się na gruncie chrześcijańskim, że Ko- 
ściół od początku wskazywał ludziom na wspól- 
nego Ojca w niebie, na wspólnego wszystkim 
brata Jezusa Chrystusa, wszystkim zastawiał 
jedną i tę samą ucztę z Ciała i Krwi Syaa 
Bożego i wszystkim obiecuje wspólne dzie- 
dzictwo w niebie, które będzie dane nie za ty- 
tuły, przywileje i godności ziemskie, ale za 
istotne zasługi". 

„Nie słowami, ale tylko czynami ofiar- 
nej miłości, ustępstw, poświęcenia , można 
zmienić i poprawić świat, i nie słowom, ale 
tylko żywej wierze i czynnej miłości chrze- 
ścijańskiej jest obiecany tryumf razem z 
Chrystusem“. > 

* 

Dla informacyi dodajemy, że kto chce być 
członkiem rzeczywistym lwowskiego Stowarzy- 
szenia nieustającej adoracyi Najświętszego Sa- 
kramentu i mieć udział w odpustach, musi 
każdego miesiąca odprawić godzinę udoracyi, 
a nadto złożyć roczny datek na zakupienie 
przyborów liturgicznych dla ubogich kościo- 
łów. Roczny datek jest dowolny; wynosi je- 
dnak u osób zamożniejszych co najmniej ko- 
ronę; biedni mogą płacić tylko 24 halerzy na 
rok. Członkowie wspierający czyli dobrodzieje 
obowiązują się do nieco większej ofiary w do- 
wolnej wysokości. 


Z izby sądowej. 
Nowy Sącz, 6 lutego. 
(O oszczerstwo). 

W tutejszym sądzie powiatowym odbyła 
się przekazana przez sąd apelacyjny do pono- 
wnego przeprowadzenia, rozprawa przeciw ua- 
czelnikowi sądu powiatowego w Limanowej, 
radzcy Podgórskiemu, oskarżonemu o oszczer- 
stwo, popełnione na osobie sędziego p. Smago- 
wicza w Limanowej przez zarzucenie mu stron- 
niczości. Radca Podgórski został zasądzeny na 
miesiąc aresztu, a wskutek odwołania sąd ape- 
lacyjny zarządził ponowną rozprawę. Obecnie 
sąd tutejszy uwolnił w zupełności radcę 
Podgórskiego od oskarżenia. Obie strony sta- 
wały osobiście bez doradców prawnych. a sę- 
dzia Smagowicz zgłosił odwołanie od wyroku 
uwślniającego. 


KRONIKA. 


Lwów 8 lutego. 

Czynności departamentów Wydziału kra- 
jowego. Marszałek kraju ustanowił z dniem 16 
bm. nowy rozdział czynności departamentów Wy- 
działu krajowego, a mianowicie: 

Departament I. (dr. Józef  Wereszczyński) 
obejmuje sprawy gmin i powiatów, administracyę 
funduszu  koszarowego, sprawy oświaty, fundusz 
szkolny krajowy, sprawy teatralne, fundacyę hr. 
Skarbka i zakładu Ossolińskich, fandacye stypen- 
dyjne. — Departament II. (Tadeusz Romanowicz), 
sprawy finansowe, tudzież sprawy tyczące się han- 
dlu i przemysłu, sprawy górnicze i solne. — De- 
partament III. (dr. Tadeusz Pilat), sprawy gospo- 
darstwa krajowego, regulacyi i mełioracyi, wetery- 
naryjne, biuro statystyczne, Bank krajowy. — De- 
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cye lądowe i wodne, sprawy mytnicze, Sprawy 
szlachectwa. — Departament V. (Mieczysław Ony- 
szkiewicz). Sprawy sanitarne, Szpitale, zakłady 
zdrowotne. — Departament VI. (Michał Glidziuk). 
Statut krajowy, ordynacya wyborcza, granice kraju, 
sprawy wychodźtwa, spisy, rekrutacya, kwaterunki, 
żandarmerya, opłaty konsumcyjne, poczty i tele- 
grafy, zapomogi i pożyczki z powodu klęsk pożaru. 

Równocześnie zarządził marszałek znaczne 
zwiększenia zakresu biura prezydyalnego, do któ- 
rego przydzielił sprawy osobiste wszystkich urzęd- 
ników i dyetarynszy Wydziału kraj., kraj. biura 
sprzedaży soli i biura patronatu dla spółek oszczę- 
dmości i pożyczek, dalej uprawy służby Wydziału 
krajowego i emerytów, jakoteż sprawę zamku kró- 
lewskiego na Wawelu. 

Samobójstwo. Wczoraj odebrał sobie życie 
26-letni Karol Mrzygłód, nauczyciel szkoły Mickie- 
wieza. W mieszkaniu swem przy ul. Słodowej |. 4 
najpierw próbował struć Się arszenikiem, potem 
pięć razy wystrzelił ku sobie z rewolweru, lecz 
odniósł tylko nieznaczne rany; wreszcie uwiązał do 
klamki drzwi cienki sznurek, którego drugi koniec 
zacianął sobie dokoła szyi i w ten sposób się udu- 
sił; nie można tego nazwać powieszeniem się, bo 
klamka drzwi była tak nisko, że Mrzygłód prawie 
usiadł na ziemi, aby sznurek wyprężył się jak naj- 
bardziej i jak najdokładniej ścisnął mu szyję. Co 
było powodem tej aamobójczej zawziętości, niewia- 
domo; rodzina przypuszcza, że Mrzygłód padł ofiarą 
pojedynku amerykańskiego. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. W 
niedzielę dnia 9 b. m. w sali ratuszowej o godz. 
6 Dr. K. Wojciechowski i J. Tenner: „Współczesna 
liryka połska. Wykłady ilustrowane wygłoszeniem 
utworów. (Łucyan Ryde), Jerzy Zuławski)*, W 
poniedziałek dnia 10 b. m. w Zakładzie chemi- 
cznym (ul. Długosza 6) o godz, 7 Prof. Uniw. Dr. 
A. Beck: „Jak widzimy i słyszymy? (Wrażenia 
słuchu)“. — W szkole realnej (ul. Kamienna 2) o 
godz. 7:30 Dr. Z. Próchnicki: „Powstanie i rozwój 
parlamentów. (Druga połowa XIX. wieku). * 


„Wiedza i życie w XIX wieku“. Drugi z 
rzędu odczyt z tego cyklu wygłosił wczoraj w sali 
ratuszowej prof. Radziszewski; mówił on o 
rozwoju chemii. Streszczając epokowe badania La- 
voisiera, Daltona, Berzelinsa, Vanthofa i innych, skre 
ślił fazy, jakie przebiegała panująca w chemii nowocze- 
Bnej teorya atomistyczna, która tak się już rozwi- 
nęła, że bada nietylko ciężkość i powinowactwo a- 
tomów, ale także ich kształt i strukturę ich połączeń. 
Wspomniał prelegent także o najnowszych badaniach, 
które w pewnej mierze oznaczają powrót do zapatry: 
wań Berzeliusa, chociaż w bardzo zmienionej formie, 
mianowicie o przypuszczeniu, że istnieje biiskie po- 
krewieństwo między elektrycznością a siłą chemi- 
cznego powinowactwa. Na koniec przedstawił pra 
legent udział Polaków w Ladaniach chemicznych, 
Po Jędrzeju Śniadeckim studya chemiczne w Pol- 
sce przez czas jakiś leżały odłogiem z powodu wy- 
padków połitycznych. W późniejszych czasach by- 
ło kilka uczonych polskich, którzy dokonali waż 
nych odkryć na polu chemii, jako to: Jakób Na- 
tanson, który między innemi pierwszy zbadał isto- 
tę mocznika i wykrył, że z pewnych połączeń, po 
chodzących z z mazi pogazowej, można wytworzyć 
barwniki o bardzo pięknych kolorach, czem dał po- 
chop do powstania olbrzymiej gałęzi przemysłu 
chemicznego; dalej Freund, Chodakowski, Julian 
Grabowski, a wreszcie zmarły niedawno znakomity 
badacz Nencki, który wiele zasług położył pod 
względem atudyów ściśle teoretycznych i także w 
kierunku praktycznym, wyjaśniając istotę wielu 
istot chorobotwórczych. O żyjących jeszcze praco 
wnikach na tej niwie prelegent nie wspomniał, 
gdyż nie należą oni w całości do wieku XIX, O 
kazuje się więc, że Polacy także na polu chemii 
nie byli tylko zjadaczami cudzych myśli, lecz zna- 
cznie się przyczynili do ogólnego postępu tej ga 
łęzi wiedzy. 

Raz jeszcze zwracamy uwagę publiczności 
naszej na wielki pożytek, jaki z tych odczytów 
mieć może. Chyba nie znajdzie ona innej sposo. 
bności poinformowania się tak bez trudu o isto- 
tnych zdobyczach każdej umiejętności, jak w wy- 
kładach tych, bo książki wymagają długiego mo- 
zolnego studyowania, a inne odczyty popularne za- 
wierają kwestys mniej lub więcej specyalne, nigdy 
zad nie przedstawieją w tak treśtiwej formie cało- 
kształtu danej umiejętności. Zaiste, jeżeli wybitni 
uczeni dokładają wszelkich starań, ażeby w godzi- 
nie wypowiedzieć najważniejsze problematy tej na- 
uki, która ich całe życie zajmuje, to nie dziw, że 
wykłady takie muszą być niezmiernie zajmujące i 
pouczające. 

We wtorek dnia 11 bm. mówić będzie pro- 
fesor Nusbaum o naukach biologicznych. 

Konkursa rozpisują : Wydział powiatowy w 
Stanisławowie na posadę sekretarza Rady powiato- 
wej z poborami 8600 K. i pięcioma kwadrienniami 
po 200 K. 

Bankructwo. Sąd obwodowy w Brzeżanach 
otworzył konkurs do majątku Nuchima Blumenfe|- 
da, kupca w Kozowie. Komisarzem konkursowym 
ustanowiony naczelnik sądu W  Kozowie radzca 
Łuszczecki, a tymczasowym zawiadoweą masy dr. 
Fried w Kozowie. 

t Wanda hrabianka Zamoyska, zmarła o- 
negdaj we Lwowie, pozostawiła po sobie jak nej- 
lepszą pamięć, jako osoba wysoce szlachetnego 
serca, oddanego gorąco ojczyźnie. 

Gimnazyum w Siedlcach, gdzie uczniowie, 
domagający się polskiego wykładu religii katoli- 
ckiej, powybijali szyby i podarli katechizmy rosyj- 
skie, a dyrektora obili — zostało zamknięte. Z War- 
szawy przybył do Siedlec prokurator Waasiliew na 
śledztwo. 

„Bal secesyjny" odbył się tymi dniami w 
Warszawie, urządzony staraniem tamecznego To- 
warzystwa łyżwiarskiego. Kuryer warszawski pi- 
sze o tym oryginalnym balu co następuje: 

Przedewszystkiem gości balowych, wchodzą- 
cych do westibulu, uderzało malowanie ścienne: 

Na ścianie szczytowej przeżółta „secesya*, 
niewiasta o stylowem uoczesaniu, w rozpostartych 
szatach i w rozłożystych skrzydłach, patronka ba- 
lu, podtrzymuje znak klubowy W. T.Ł. Głównych 
drzwi strzegą preferowane ptaki „secesyjne“: dwa 
skulone ibisy, biały paw i biały bażant z rozłoży- 
stymi ogonami. 

Wohodzimy na salę balową. Ni to ogród, ni 
zwierzyniec, 1i krużganek jakiegoś zaczarowanego 
pałacu. Pośrodku wyrosły dwa olbrzymie pnie 
drzew z pośród całych klombów zieleni; zielone, o 
olbrzymich liściach drzew podzwrotnikowych, kona- 
ry strzelają w górę, ujmując żyrandole zamienione 
na wielkie bukiety rozłożystych tulipanów, ujmują- 
cych znów kielichami kwiatu poszczególne płomie- 
nie. Na gałęwiach drzew tych przysiadły głnszce 
i cietrzewie i niby żywe rozwijają skrzydła do lo- 
tu, sowy i puhacze wytrzeszczają Swe ślepia, pa- 
pugi zdają się gadać, wyuczone także do okoli- 
czności: „Se ce-sya!...* 

Dokoła tysiące barwnych płomyków elektry- 
oznych migoce ze Ścian, oświetlając kielichy prze- 
cudne kwiatów, najczęściej używanych w motywach 


partament IV. (Kazimierz Laskowski), Komunika- i ozdobach secesyjnych malarskich, Więc górą, u 
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nie zawierają gliceryny, nie gasną w paleniu 
i wą zupełnie nieszkodliwe. Wszędzie do nabycia! 
Kupcom rabat. Łaskawe zlecenia uskutecznia odwrotną pocztą: 


Fabryka Tatek „NIL: Lwów ul. Ścieżkowa 12. 


stropu splatają się wielkie stylizowane kąkole li- 
liowe. Niżej kwitną kaczeńce i dziewanna, pelar- 
gonie czerwone i bratki stylizowane. Na kolumna- 
dzie przyściennej sali tworzą one barwne esy flo- 
resy i arabeski wężowe, pnące się pod kapitele. 
Na ściankach poprzecznych gali rzucono lekkie ru- 
sztowania, niby grzędy ptasze, na których obok 
kwiatów i zieleni przysiadło ptactwo rozmaite. Oto 
po przed zwykłą estradą sali, zamienioną na drugą 
galeryę dla widzów, ciągną sznurem Żurawie i czaj- 
ki od wzniesionej w rogu prawym estrady, zkąd 
grzmi kapela. Nad nią unoszą się dwa błękitne 
pawie, roztaczające na wysokiej grzędzie swe wspa- 
niałe puszyste ogony. Dołem u estrady przysiadły 
kaczki i nie kaczki pierzaste. 

A ponad niemi fala głów, z ciekawie wlepio- 
nemi w przestrzeń sali oczyma, Śledzi niezwykłe 
ruchy i giesty tancerzy, wykonywających wśród spo 
wazedniałych waleów i kontredansów nie nowe, 
ale modne: „chaconne*, „walca łyżwiarzy”, „polkę 
węgierkę* itd. 

Troska organizatorów balu pozwoliła być jego 
świadkami, widzami niezwykłych tańców w tej 
„nadseli* balowej nietylko gronu osób na estradzie 
i galeryi. Dla 2-ej seciny spektatorów wzniesiono 
wzdłuż całej sali, pod oknami trybunę specyalną, 
z podyum pośrodku podwyższonem. Ujmują ja pię- 
kne stare makaty, od dołu których festony splata- 
ją pęki z 700 piór pawich uwite, a ponad niemi 
parapety tej zaimprowizowanej galeryi błękitno- 
ponsowe keńczą strzelające w górę kielichy żółtych 
kwiatów, płonące wewnątrz elektrycznością, Całość 
tej sali dysze plomienną, uimującą atmosferą kwie- 
cia i światła. 

Karnety balowe były także oryginalne, 1 za- 
wieraly następujący porządek tańców: 

Wale błyskotliwo-poczynający. 
Prapolonez. 

Chaconne dla nadludzi. 
Kontredans posuwisto-konwulayjny. 
„Mignon“ nagich dusz, 
Nadwalc, 

Metamazur. 


Dzikie głodu usuwanie. 


Wale mglisto-rozbujany. 
Taniec metałyżwiarski, 
Kontredansg bezkrwisto-zamierający. 
Taniec szkieletów węgierskich. 

Odszkodowanie za niewysłanie telegramu. 
W roku ubiegłym pewien agent handlowy nadał 
w Wiedniu telegram do Antwerpii w sprawie 
sprzedaży wełny. Telegramu tego adresatowi w 
Antwerpii nie doręczono, ponieważ, jak się później 
okazało, urzędnik telegraficzny w Wiedniu tele- 
gramu tego wcale nie wysłał, Agent zwrócił się 
do ministerstwa handlu z żądaniem odszkodowa- 
nia za stratę prowizyi. Ministerstwo handlu odmó- 
wiło odszkodowania, a jedynie zarządziło, aby 
agentowi zwrócono zapłaconą należytość za tela- 
gram, który nie został wysłany. Agent ów wniósł 
wobec tego skargę do wiedeńskiego sądu krajowe- 
go, który orzekł, że państwo winno zwrócić nie- 
tylko koszta telegramu, ale także straconą przez 
agenta z winy państwa, względnie urzędnika pań- 
stwowego, prowizyę w wysokości 58 marek. Sąd 
wychodzi z tego zapatrywania, że między wysyła- 
jącym depeszę a państwem istnieje stosunek pra- 
wny, podlegający postanowieniom prawa cywilnego, 
Ponieważ państwo w tym wypadku swoich zobo- 
wiązań nie spełniło, nadawca telegramu ma prawo 
żądać odszkodowania. 

Ze stosunków dyplomatycznych. Wnuk 

pani Rzewuskiej, młody książę Gaetani, attaché 
włoskiej ambasady w Pekinie, opowiada zajmujący 
apizod ze stosunków włoskiego ambasadora ze 
zmarłym przed paru miesiącami ministrem chiń- 
skim Li-Hung-Czangiem. 
s Li-Hung-Czang umiał być złośliwym, imper- 
tynenckim, był zwykle ordynarnym i nawet bru- 
talnym. Nienawidził wszystkich Europejczyków i 
pozwalał sobie lekko traktować Włochów. Posłem 
włoskim w Pekinie był i jest markiz Salvago- 
Raggi, młody, energiczny dyplomata, który znosił 
z „trudnością pospolite, brutalne nieraz szpilkowa- 
nie starego Li-Hung-Czanga. 

I tak np. kiedy markiz Nalvago - Raggi (wy- 
głany na miejsce niedość zręcznego posła, poprza- 
dnika swego, p. De Martino) pierwszy raz widział 
się Z dyplomatą chińskim, Li-Hung-Czang powitał 
go następującemi słowy: 

— (Cieszy mnie, że wasz kraj znalazł pieniądze, 
aby pana tutaj posłać... 

Zaręczam panu (odrzekł markiz), że mój kraj 
ma wiele więcej pieniędzy, niż myślicie, i mógłby 
wam jeszcze pożyczyć .. 

Li - Hung - Czang zrobił ruch ręką, jak gdyby 
nie wierzył, a potem, przesuwając chudą ręką po 
jedwabiu swojej tuniki, dodał : 

— Niemożebne, aby. tak było. Widzicie, my je- 
steśmy bogatsi od was, bo my chodzimy w jedwa: 
biach, a wy w pospolitej wełnie. 

"Poseł wloski me wiedział, co na to odpowie- 
dzieć. Ale nagle przypomniał sobie, że jego surdut 
podszyty był jedwabiem, więc pokazał podszewkę, 
podsunął ją Li-Hung- Czangowi pod okulary i rzekł; 

— Mylicie się. My jesteśmy tak bogaci, że je- 
dwabiu, którym wy Się tak chwalicie, używamy 
tylko na podszewki... 

A wtedy stary dyplomata państwa niebie- 
skiego wziął podszewkę w ręce z widocznem u- 
czuciem przygnębienia, 

Innym razem udał się on do markiza Sal- 
vago-Raggi z propozycyą, aby Włochy albo sprze- 
dały, albo wydzierżawiły Chinom fotę swoją. 

Podobny sposób postępowania doprowadzał 
posła włoskiego do wściekłości, ze względu jednak 
na ogólne położenie musiał zachowywać formy dy- 
plomatyczne i nie mógł wyrzucać ze drzwi azya- 
tyckiego męża stanu, ale w raportach markiza do 
rządu swego zostały Ślady miłych konwersacyi, ja- 
kie miewał z Li-Hung-Czangiem, już wtedy scho- 
rzałym, ala zatwardziałym w jakiemś ślepem. śmie- 
sznem poczuciu wyższości Chin nad Europą. 

W poselstwie włoskiem w Pekinie opowiadano 
Rao nieraz humorystyczne epizody stosunków 

z „jedynym pocieszycielem monarchy niezrównanie 
mądrego”, bo taki sensacyjny tytuł urzędowy miał 
Li-Hung Czang, niedawno zmarły kanclerz państwa 
chińskiego. 

Zmarli. W Glinkach w pow. mieleckim Jó- 
zef Kierwiński, właściciel dóbr, lat 56. — W Mrzy- 
głodzie dr. Jan Barusiewicz, lekarz, lat 38. 

Ofiary. Na odbudowę spalonej części klasztoru 
na Jasnej Górze złożyła P. K.z Toporowa (z prośbą 
o odprawienie Mszy świętej przed obrazem Matki 
Boskiej va duszę zmarłej siostry, Sabiny Kokure- 
wiczowej) 8 K, 

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -4 4, w pol. 
+ R. Bar, 756. Spada Pogodnie. 

Przy kawie. 

Pan Marcin z panem Markiem, zasadom sta- 
łym wierni, o jednej zwykle porze przychodzą do 
cukierni. 

Dwaj męże starej daty, życiowych zasług sy- 
ci, o różnych kwestych gwarzą, poczeiwi emerycil 
Pan Marcin, pijąc „czarną*, (Pan Marek także ka- 


wę), wywodzą przyjaciela wspomnienia skoczno- 
Izawe. 

— Pamiętam — rzecze Marcin, pamiętam jak 
dziś oto, gdy nadszedł był karnawał, tańczyło się 
z ochotą Mazura gdy zagramieli, wnet uikła smu- 
tku chmura! Szły pary jak huragan, siarczyście do 
mazura!.. Tańczono z Życiem, panie, wśród gwaru 
i ochoty, do chwili tej, gdy w dworku zaigrał pro- 
myk złoty. — A dzisiajl... gdzież ochotal!.. gdzie 
werwa, zacny druhu; młodzieniec wyfraczony, bez 
życia i bez ruchu, flirt grzeszny wiedzie, oto: w tem 
widząc jeno racyę; ożywia się zaś wtedy.., gdy 
proszą na kołacyę!! — 

Pan Marek się uśmiecha, siuchając wciąż cie- 
kawie — tak starcom wpośród wspomnień upływa 
czas przy kawie. 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w sobotę po raz IIgi „Latający Holender* ro- 
mantyczna opera w 3 aktach Wagnera, — W nie 
dzielę o godz, wpół do 4tej po poł. „Jaś i Mał. 
gosia“ opera fant, w 3 akt. E. Humperdincka, Wie- 
czorem o godz. mej po raz IV „Tamten“ sztuka 
w 5 akt. J. Maskoffa. — W poniedziałek po raz 
Igi „Sprawa“ sztuka w 5 aktach Suchowo-Koby- 
lina, przekł d Popławskiego. — We wtorek po raz 
Ilici „Latający Holender“. — We środę po raz Iszy 
„Nkapany świat“ sztuka w 4 aktach z epilogiem 
Wł. Orkana. — We czwartek po raz [Vty „Lata- 
jący Holender“. 


Literatura i sztuka. 


Z teatru. Grana wczoraj po raz pierwszy 
w teatrze naszym sztuka Śuchowo - Kobylina p, t. 
„Sprawa“ należy do rzędu znanych publiczności 
naszej utworów rosyjskich, w których autorzy ude- 
rzają z całą mocą na korupcyę urzędników rosyj- 
skich, na ich łapownietwo. Autor jej zasłynął 
w literaturza swego narodu dramatem „Małżeń two 
Kreczyńskiego*, w którym w sposób bardzo orygi- 
nalny przedstawił fatalne skutki nieopatrznie za- 
wartego związku małżeńskiego. Zachęcony powo- 
dzeniem tej sztuki, napisał drugą p. t. „Sprawa“, 
która o tyle łączy się z poprzednią, iż niektóre 
osoby występują w obu utworach; tem się tłóma- 
czy, iż pewne szczegóły wzmiankowane w „Spra- 
wie", są dla widzów, którzy- nie znają „Małżeń 
stwa Kreczyńskiego”, nie całkiem «zrozumiałe; np. 
słyszymy ciągle o Kreczyńskim, a nie wiemy zgoła, 
co to za człowiek. 

Treść „Sprawy“ w krótkości jest taka: Piotr 
Konstantynowicz Maromski (p. Popławski) i córka 
jego Lidya (p. Nałęcz), najniewinniej w świecie 
wciągnięci są w nieszczęsną „sprawę“ kryminal- 
ną, którą niecni urzędnicy sądowi wyzyskują w bru- 
talny sposób, ażeby wyciągnąć z Muromskiego jak 
najwięcej pieniędzy. Oto jak aprawa ta powstała: 
Kreczyński, nie występujący wcale na scenie, roz- 
kochał w sobie Lidyę, niedoświadczoną córkę ma- 
lego właściciela ziemskiego, a będąc w ciągłych 
kłopotach finansowych, przyjął od niej brylant, ce- 
lem zastawienia go. Bez jej wiedzy kazał on doro- 
bić taki sam fałszywy brylant i dał go lichwiarzowi 
w zastaw, a prawdziwy oddał Lidyi. Gdy lichwiarz 
poznał się na oszustwie, Lidya celem ratowania 
Kreczyńskiego oddaje lichwiarzowi brylant prawdzi- 
wy, tłumacząc zajście omyłką. Na tej kruchej pod- 
stawie wytoczono jej proces o współudział w oszu- 
stwie, po to tylko, aby wymuszać łapówki od sta- 
rego Muromskiego. Rozmyślnie, aby sprawę uczynić 
coraz bardziej zawiłą, urzędnicy posądzają Lidyę 
o nielegalny stosunek z Kreczyńskim. Proces wle- 
cze się pięć lat, bo Muromski ufny w niewinność 
córki swej chce prawymi Środkami wydostać się 
z matni. Wreszcie pod grożbą strasznej kompromi- 
tacyi swej ukochanej córki, Muromaski sprzedaje 
wszystko co ma, dopożycza od wiernego sługi parę 
tysięcy i daje naczelnemu sędziemu Warrawin wi 
(p. Kamiński) żądane 30.000 rubli. Zaledwie jednak 
wyszedł z biura sędziego, woła go wożny jeszcze 
raz do Warrawina, a ten, udając święte oburzenie, 
rzuca mu pod nogi kopertę z pieniędzmi. Muromski 
nie pojmuje, co się właściwie stało, aż wreszcie 
podnosi kopertę i widzi, że znajduje się w niej już 
tylko 350 rubli. Warrawin resztę pieniędzy zabrał, 
a obecnie całe odium sprawy zrzuca z siebie na 
Muromskiego. Taka nikczemność druzgoce Murom- 
skiego, dostaja on ataku apopleksyi i pada nie- 
przytomny, a wkrótce potem umiera. Obok sędziego 
Warrawina i całego szeregu niższych urzędnikow, 
występuje na scenie jeszcze książe (p. Roman), 
szef departamentu sądownictwa, oraz „bardzo 
wielka figura*, tj. sam car (p. Antoniewski), I oni 
przez chwilę zajmują się „sprawą“ Muromskiego; 
książe hulaka i bru al ledwo że daje Muromskie- 
mu przyjść do słowa i wreszcie go każe wyrzucić 
za drzwi, a car wysłuchawszy powierzchownie 
nikczemnego raportu Warrawina, który nieprzyto- 
mnego Muromskiego przedstawia jako pijaka i awan- 
turnika, wierzy w prawdziwość jego słów i nie 
widzi w całej sprawie nic uwagi godnego. 

Tak tedy autor, wciągając najwyższy czynnik 
urzędowy w Rosyi do swej sztuki, pokazuje, że 
absolutnie wszystkie drogi są zamknięte, że ta sieć, 
którą podłość urzędnicza omotała Muromskiego, nie 
ma żadnego otworu, i że musi on w niej zginąć. 
Ten właśnie rys wyodrębnia „Sprawę“ od innych 
sztuk pokrewnej treści. Nie może się dramat p. 
Sochowo-Kobylina równać z „Rewizorem* Gogola 
pod względem pełni humoru, subtelnej charaktery- 
styki i oryginalnego rzutu, ani taż z „Łapownika- 
Ostrowskiego pod względem pogłębienia ideo- 
wej strony danego przedmiotu, ale zato z większą 
jaskrawością, niź owe dramaty, przedstawia pra- 
wdziwą szatańskość całego systemu, z którego nie 
ma wyjścia dla człowieka uczciwego. 
Charakterystyka osób w sztuce tej nie jest 
zbyt obfita; w każdej uwydatnia autor prawie tyl- 
ko jeden rys, potrzebny do fabuły, a niektóre figu- 
ry wypadły bardzo blado, Najwięcej do grania 
mieli pp, Kamiński i Popławski, P. Kamiński u- 
charakteryzował się tak niezrównanie, że ktoś, 
ktoby nie nie wiedział o sztuce, widząc tylke tę 
twarz, odrazu by zrozumiał, że Warrawin jest 
oschłym zakamieniałym biurokratą; a gdyby do- 
strzegł kilka z tych podstępnych spojrzeń, rzuca- 
nych z pod zaciśnionych oczu, pojąłby, że za tą 
maską kryje się nieskończenie "obłudna, nikczemna 
i brudno-egoistyczna dusza. Więcej rysów chara- 
kterystycznych autor nie dostarcza, z wyjątkiem 
chyba aluzyi, mających objaśnić Maromskiego, że 
idzie o łapówki, a świetnie ilustrowanych gestami 
przez p. Kamińskiego. To też reszta szczegółów, 
którym p. Kamiński wyposażył tę postać, służy 
tylko do zaokrąglenia jej i nadania jej więcej je- 
szcze indywidualności, ale nie znajdując potwierdze- 
nia ani w słowach, ani w czynach Warrawina, po- 
zostaje obojętną, jak np. pewne charakterystyczne 
ruchy głowy i całego ciała, które jakoby wskazy- 
wały na pewną próżność Warrawina, i zadowolenie 
z tego, jakie wrażenie on czyni na ludziach. 
Muromski, którego grał p. Popławski, repre- 
zentuje w wztnog p. Kobylina drugi biegun, miano- 
wicie typ owych ludzi uczeiwych, wydanych na 
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ale przeciętnej inteligencyi, który jednak w obro- 
nie swych praw wyrasta chwilowo na bohatera, 
ale wnet upada pod obuchem podłości, o jakiej 
myśleć nie mógł, Wszystkie te szczegóły uwyda- 
tnił p. Popławski w jednolitej postaci starego ka- 
pitana, która żywo zarysowuje się w wyobrażni 
widza. 

Dobre sylwetki stworzyli p. Roman w doga- 
dnie bardzo charakteryzowanym przez autora księciu, a 
świetnie przez artystę odtworzonym, p. Stanisław- 
ski, który grał młodego utracyusza i karyerowicza, 
p. Feldman w roli przywiązanego starego slugi, p. 
Antoniewski, występujący w masce car» Aleksandra 
III., panna Nałęcz w roli Lydyi, szlachetnej ale bez- 
barwnej dziewczyny, pani Gostyńska w roli gadatliwej, 
ograniczonej ciotki Lydyi, oraz kilku innych arty- 
stów, przedstawiających personal biura sądowego, 

Co się tyczy tłómaczenia, zwracamy uwagę 
na niewłaściwe oddanie tytułu sztuki, który po ro- 
syjsku brzmi „Dzieło“, polskim wyrazem „Sprawa“, 
kiedy powinien tytuł brzmieć „Proces karny”; wy- 
raz „Sprawa“ wcale nie informuje o tem, co się w 
sztuce dzieje, 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń, 6 lutego. 

(Z). Przyjemną niespodziankę sprawił gieł- 
dom bank angielski, zniżając ponownie swą 
stopę procentową z 3", na 3%. Nie spodzie- 
wano się tego, gdyż dopiero przed dwoma ty- 
godniąmi obniżono w Anglii eskont na 3*/4'/, 
a w ciągu tego czasu rezerwy banku angiel- 
skiego zwiększyły się tylko niespełna o milion 
funtów szterlingów. Jak się zdaje, decydującym 
był wzgląd na to, że od kilku dni zaczyna 
złoto z Ameryki napływać do Londynu, tudzież, 
że rząd angielski w ciągu pierwszego kwartału 
b. r. nie ma zamiaru zaciągać żadnej pożyczki 
na koszta wojenne. W roku ubiegłym była 
w Anglii o tej porze stopa procentowa 5 
a nawet 6'/,%,. Wiadomo wam, że zarząd ban- 
ku austro-węgierskiego ogłosił. wczoraj komu- 
nikat, ;zaprzeczający stanowczo doniesieniom 
niektórych pism, jakoby uchwała o zniżeniu 
stopy procentowej w Austro-Węgrzech na 3'/,/, 
zapadła głównie skutkiem nacisku wywartego 
na bank przez oba rządy, a zwłaszcza węgier- 
ski, który przez zniżenie stopy procentowej 
w państwie chce ułatwić sobie zamierzoną 
konwersyą 4'/, procentowych długów węgier- 
skich. Owóż zdaniem niektórych finansistów 
należy zaprzeczenia to banku przyjmować z pe- 
wną rezerwą. Prawda jest, że rządy nie maja 
właściwie prawa wywierania jakiejkolwiek pre- 
syi na bank i nakazywania, by powziął taką lub 
owaką uchwałę w sprawie stopy procentowej, 
gdyż oznaczanie j ej należy do autonomicznego 
zakresu działania banku, ale z drugiej strony 
na mocy nowego statutu "bankowego ma komi- 
sarz rządowy zarówno austryacki jak i węgier- 
ski prawo sprzeciwienia się tego rodzaju uchwa- 
łom zarządu bankowego, którego jego zdaniem 
naruszają interesa jego państwa. 

Owóż jakkolwiek z prawa tego Żaden z 
komisarzy rządowych nie robił wyraźnego u- 
żytku, ale podobno obaj poufnie przedstawili 
zarządowi banku, że uważają to zaszkodliwe 
dla państwa, ażeby ustaliła się praktyka, że 
obok urzędowej stopy procentowej istnieje 
jeszcze druga, niższa, po której bank skupuje 
prywatnie weksle na otwartym targu. Innemi 
słowy mówiąc, dały rządy bankowi delikatnie 
do zrozumienia, że nie chcą, aby on nadal 
skupował weksli] poniżej ofioyalnej stopy. Je- 
żeli tak było w istocie, wówczas był bank w 
przymusowem położeniu, bo zatrzymując 4'/, 
stopę i nie mogąc prywatnie eskontować we- 
ksli, nie mógłby oczywiście wytrzymać kon- 
kurencyi z prywatnemi bankami i z wiedeń- 
ską kasą oszozędności, która od dawna już 
eskontuje weksle na 3'/, a nawet na 3'/,9/,,. 

Na targu mieliśmy dziś w dalszym ciągu 
haussę, zwłaszcza akcyi Statsbahnu, kolei pół- 
noeno-zachodniej i nadłabskiej. Podniecały ją 
zarówno pogłoski o upaństwowieniu tych linii 
kolejowych, jakoteż plan zarządu kolei półno- 
eno-zachodniej przeprowadzenia  konwersyi 
swych 5%, pryorytetów. Z przemysłowych wa- 
lorów najbardziej były dziś faworyzowane 
axcye przedsiębiorstw budowlanych, z ban- 
kowych zaś obie akcye kredytowe uzyskały 
dalsze znaczne zwyżki. 

Kredyty ausir. 68975, węgierskie 70500, 
Auglohsnki 27900, Uniony 565:50, Bankve- 
rolny 46900, Linderbanki 43400, Ludwiki 
42300, Ozerniowieckis 57800, Elbethale 480 00, 
Ranta papierowa 101:30, srebrna 101' 10, an- 
stryscka złota 12100. austr, Taa wal. kor. 
98:50, węgierska złota 11990, ieraka renta 
wal. kor. 9 '65, dukat 11:31, 20- i ów. 19:04 —, 
20-markówka 23'44—, rubie 253—. 

Sprawozdanie targowe Lwowskiej izby 
kupieckiej. Lwów, T lutego. (Ceny w walucie ko- 
ronowej po 50 kg. netto loco (paritas) Lwów bez 


akcyzy). 

Pszenica prima, 8'90 — 940, średnia 8'75 
do 8:90, żyto prima  6:90—7-—, średnie 6:75 
do 685, jęczmień browarny 6:86 — T —, paste- 
wny 590 — 625, owies dworski 6'85—7'10, 
chłopski 650 do 6'70, kukurydza prima 5-90 
do 6'10, Brednia 550 do 6:75, rzepak zimowy 


1825 do 1350, len 126560 do 12:75, siemie 850 
do 9:—, koniczyna czerwona prima 54:50 do 5650, 
średnia '45* — do 48'—, biała prima 65:— do 75*—, 
średnia 50*— do 65'—, anyż płaski 25-— do 26— 
okrągły 24— do 24:50, groch do gotowania 8:50 
do 12'-—, pastewny 7-50 do 7:75, bobik koński 
580 do 6—, wyka 6'75do T —, otręby 3:90 
do 410, spirytus kontyngentowany loco Lwów 
wraz z podatkizm 90 koron 124:25 do 124'50, bez 
podatku 3430 do 34:60. stacye Tarnopol- -Brody 
8225 do 3250, stacye Sokal-Jarosław 32487 do 
32:75, stacye Husiatyn- Stanisławów 31:75 do 32:20. 

Cena bez wszelkich kosztów za spirytus go- 
towy po 10.000 Literprocent. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU”. 


Utrecht 8 lutego. Delegaci boerscy Wessela 
i Wołmarans przybyli tu na konferencyę z prezy- 
dentem Kriigerem, w której wezmą także udział 
dr. Leyds i delegat Fischer. 

Kraków 8 lutego. Utworzyło się tu nowe 
Towarzystwo artystów polskich. Prezesem jest Ja- 
cek Malczewski, sekretarzem Piotr Stachiewicz. 
Nowe Towarzystwo będzie urządzało wystawy we 
Lwowie i Krakowie. 

Berlin 8 lutego. Z powodu debaty nad 
budżetem ministerstwa marynarki wytoczona 
tu wczoraj została sprawa wykradzionego z 
tego ministerstwa dokumentu i ogłoszonego w 
socyalistycznem piśmie Vorwärts. Owóż pod- 
czas debaty p. Bebel, przywódzea socyali- 
stów, zapytuje rząd, czy pruwdą jest, że rząd 


pastwę niecnych praktyk łapownictwa, Jest to sta-| w ciągu lat ośmiu zamierza wysłać na wody 


lry wysłużony kapitan, człowiek z gruntu prawy, l chińskie 4 nowe okręty wojenne, 


Jako pewną i korzystną lokacyę 
kapitałów polecamy 


4';| 


oraz kilka 


2 o Oblig, pożyć zki miasta Lwowa 
4. oblig, pożyczki miasta Lwowa 


krążowników i łodzi torpedowych. Na to po- 
wstaje minister Tirpitz i oświadcza, áe p. 
Bebeł zna koniec owego dokumentu, którego 
część ogłoszona była w Vorwärts, ale którego 
końca właśnie nie ogłoszono. Wzywa. więc go, 
jeżeli jest uczciwym człowiekiem i prawym 
obywatelem, aby powiedział, od kogo ów do- 
kument otrzymali socyaliści. Na to powstaje 
w lzbie straszna wrzawa. Bebel odpowiada, że 
dokumentu owego nie skradziono, lecz go po 
prostu nadesłano do redakcyi pisma Vorwärts. 
P. Roon w ostrych słowach wystąpił przeciw 
Vorwódrtsowi i przeciw całej socyalistycznej 
i wogóle niesumiennej prasie. P. Richter 
oburzał się na to, że zamiary rządu, zmierza- 
jące do tak znacznego powiększenia fłoty, a 
więc do tak znacznych wydatków, zatajone 
były przed parlamentem, i dopiero wskutek 
niedyskrecyi dziennika socyalistycznego dowie- 
działa się Izba o tem. Powiada on, że gdyby 
Tirpitz coś podobnego uczynił w innem pań- 
stwie, to w ciągu tygodnia danoby mu dy- 
misyę. 

Po długiej jeszcze wrzawie Izba w końcu 
przyjęła budżet marynarki. 

Petersburg 8 lutego. Biż. Wiedomośti w 
gorącym artykule witają arcyks. Franciszka 
Ferdynanda. zwłaszcza jako reprezentanta naj- 
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faktem już przed pięciu laty z okazyi pobytu 
Cesarza Franciszka Józefa w stolicy Rosyi i 
wydało błogie skutki szczególnie na Bałka- 
nach. W podobnym duchu pisze Swiet i inne 
dzienniki petersburskie. Petersb. Zeitung przy- 
pisuje obecnym odwiedzinom wielkie znaocze- 
nie na przyszłość, widzi w nich zarodek do- 
brych i serdecznych stosunków obu państw, 
który wyda kiedys obfite owoce. Herold 7a- 
znacza. że zbliżenie obu państw, w swoim 
czasie dokonane, wywarło nadzwyczajny wpływ 
na politykę europejską. Obecne zacieśnienie 
tych węzłów przyjaźni oddziała w tym samym 
kierunku jeszcze silniej. 

Petersburg 8 lutego. Aroyks. Franciszek 
Ferdynand przybył tu woezoraj popołudniu, 
powitany na dworcu kolejowym przez cara i 
bawiących w Petersburgu wielkicn książąt. 
Kapela honorowa odegrała hymn  austryacki. 
Arcyksiąże udał się potem do pałacu caro- 
wej wdowy i złożył jej wizytę. poczem złożył 
wizytę małżonce cera. Wieczorem odbył się 
obiad a następnie przedstawienie galowe. 


Drezno 8 lutego. Wszyscy członkowie gabi. 
netu podali sią do dymisyi. Król zastrzegł sobie 
decyzyę. 


Rzym 8 lutego. Wczoraj, jako w rocznicę 
zgonu Papieża Piuse IX, odbyło się w kaplicy 
Sykstyńskiej w obecności członków ciała dyploma- 
tycznego nabożeństwo żałobne, celebrowane przez 
kardynała Agliardiego, przyczem Papież donośnym 
głosem udzielił błogosławieństwa. 

Berlin 8 lutego. Frakcya posłów socyalno- 
demokratycznych w parlamencie niemieckim uchwa- 
liła wnieść przy drugiem czytaniu etatu spraw z8. 
granicznych rezolucyę, wzywzjącą kanclerza, aby 
przywiezione z Pekinu przyrządy astronomiczne 
odesłał napowrót do Pekinu i oddał do dyspozycyi 
rządowi chińskiemu. Przy tym etacie mają również 
posłowie tej frakcyi poruszyć zajścia w Afryce po» 
łudniowej. 

Wiedeń 8 lutego. Wiener Ztg. ogłasza san- 
kcyę ustawy o funduszu melioracyjnym, przedłuża- 
jącej na dalszych 10 lat cj. do r. 1914 termin dla 
dotacyi funduszn melioracyjnego ze środków pań- 
stwowych. 

Wiedeń 8 lutego. Trybunał administracyjny 
orzekł wczoraj w sprawie zażalenia poddanego wę- 
gierskiego br. Stummera, że zamieszkali w Austryi 
poddani zagraniczni przy zeznawaniu dochodów, 
pobieranych w Austryi, dla podatku ogobisto - do- 
chodowego, muszą podać sumarycznie także docho- 
dy swoje zagraniczne, niepodlegające podatkowi 
dochodowemu. 

Petersburg 8 lutego. Car nadał ambasado- 
rowi austro - węgierskiemu br. Aehrenthalowi order 
Aleksandra Newskiego. 

Berlin 8 lutego. Senat akademicki orzekł 
świeżo wydalenie z uniwersytetu berlińskiego 
jeszcze dwóch studentów Polaków za udział 
w demonstracyi przeciw prof. Schiemanowi i 
za popieranie polsko-socyalistycznej agitacyi. 
Nadto 3 innych polskich studentów wydalono 
jako cudzoziemców przysparzających państwu 
kłopotów. Ogółem za demonstracyę przeciw 
Schiemanowi skazano 10 studentów Polaków. 


Rada państwa. 


Wiedeń 8 lut'go. Posiedzenie rozpoczęło 
się o "411 odczytywaniem interpełucyj i wnio- 
sków. Następnie zabrał głos minister sprawie- 
dliwości Spens-Boden. Minister odpowiedział 
na interpełacyę, wniesioną na ostatniem posie- 
dzeniu przez p. Daszyńskiego i tow. w spra- 
wie zajść w Jockey-klubie. Interpelanci zapy- 
tywali, z jakich powodów przewleka nię prze- 
prowadzenia postępowania karnego w sprawie 
gry hazardowej w Jockey-klubie dnia 18 gru- 
dnia 1901, względnie czy naczelny zarząd spra- 
wiedliwości gotów jest polecić prokuratoryi 
rychlejsze przeprowądzenie tego postępowania 
karnego. 

Minister odpowiedział, że policyjne do- 
chodzenia w tej sprawie odstąpione zostały są- 
dowi delegowanemu miejskiemu 8 mej dzielnicy 
w duiu 2 stycznia 1902, poczem natychmiast 
na żądanie prokuratoryi zarządzono potrzebne 
sądowo-karne dochodzenie, które jest obecnie 
w pełnym toku, jednakże nie mogło być je- 
szcze ukończone aA E że trzeba było prze- 
słuchać wiele osób, niemieszkających stale w 
Wiedniu, a z drug ej strony wiele osób prosi 
o zwolnienie od obowiązku składania świade- 
ctwa. Z tego imterpelanei mogą wnosić, że o 
przewlakaniu sprawy nie ma mowy i że nie 
ma potrzeby wydawania osobnego polecenia. 

Następnie przystąpiono do porządku dzien- 
nego, mianowicie do isho ciągu dyskusyi 
nad kontyngentem rekrutów. 

Z wniesionych dziś interpelacyj należy 
wymienió; P. Daszyński i tow. wnieśli in- 
terpelacyę w sprawie demonustracyi przed kon- 
sulatem rosyjskim we Lwowie i obchodzenia 
się z młodzieżą szkolną podczas tych zajść. P. 
Daszyński i tow. interpelują ministra o- 
brony krajowej w sprawie rewizyi procesu po- 
rucznika Gejzy Matusioz Keglevicha. P. Doetz 
i tow. wnieśli interpelacyę do prezydenta mi- 
nistrów w sprawie doniesień dzienników o 
zbliżeniu ełowo-politycznem między Austro- 
Węgrami a Rosyą i o mającem nastąpić otwar- 
ciu granicy austryackiej dia importu bydła 
rosyjskiego. P. Breiter i tow. interpelują 
przezydenta ministrów w sprawie zarządzeń, 
z kilka zapobiegających bez bezrobociu we Lwowie. 
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P. Breiter i tow. interpelują dalej pre- 
zydenta ministrów w sprawie Towarzystwa 
„Unio Catholica“. Interpelanci zapytują, co 
rząd zamierza uczynić, aby oszukane w Towa- 
rzystwie tera osoby nie poniosły szkody; zapy- 
tują dalej, dlaczego likwidatorem nie zamia- 
nowano c. k. urzędnika, tylko adwokata, wre- 
szcie czy minister sprawiedliwrści gotów jest 
polecić zarządzenie śledztwa sądowo-karnego 
w tej sprawie. 

P. Krempa i tow, interpelują ministra 
spraw wewnętrznych (dr. Koerbera) w sprawie 
stosunków, panujących w gminie Nowy Targ. 

P. Romańczuk i tow. interpelują mi- 
nistra oświaty w sprawie obsadzenia posady 
dyrektora seminaryum nauczycielskiego we 
Lwowie. 


HOTEL GEORGEA. 
Przyjechali dnia 8 lutego. Hr. H. Konarska 
z Grochowie, A. Gorayski z Moderówki. J. W, Fe- 
dorowicz z Rzeszowa, E. Lityński z Litwinowa, M 
Ważyński i A. Fedorowicz z Krakowa. M. Bryk- 
czyński z Pacykowa. 


HOTEL FRANCUSKI 
Plac Maryacki — Lwów. 


Pierwszorzgdny hotel z komfortem urządzony, pil- 
eneńska restauracyu z pokojem do śmiadań, cu- 
kiernia w miejscu. 

Przyjechali dnia 8 lutego, R. hr. Bniński z 
Krakowa. H. Smolecki z Gorlic. Z. Horodyńscy ze 
Zbydniowa K. Puchalski z Dworca. J. Weiser z 
Sasowa. L, br. Wattman z Rudy rożanieckiej, H. 
Kozakiewiczowa z Woli rafałowskiej, H. Sawczyń- 
Bcy z Bełza. W. Scholman ze Schodnicy. J. Ja- 
worska 2 Połucza. N. Turzański z Jaworowa. E. 
Mayer z Drezna. J. Kohiler z Toporowa. Ks, Pi- 
skorski z Nastasowa. F. Supf i H. Stiiss z Wie- 
dnia. A. Popławska z Drobobycza. W. Wordwski z 
Moskwy. W. Haładewicz z Rymanowa. A, Sokołow- 
ski z Zaleszan. J., Klein z Tarnowa, 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki 

Przyjechałi dnia 8 lutego. Hr. Ożarowski z 
Wysocka. Hr. M. Komarnicki z Jarosławic. E. 
Romański z Uladówki. Dr. Warst z Kałusza. Z, 
Wołfarth z Demni. Dr. Schśtzel z Brzeżan. Dr. J, 
Rogoziński z Warszawy. J. Januszkiewicz z Ko- 
marna. M. Cieński ze Stanisławowa. J. Jachimow- 
ski z Majkowic. A. Kobylański z Snowidowa. B 
Szwandowski z Niedźwiedzia. K. Polański z Ru- 
dnik. J, Szilasi z Budapesztu. 
CE a a a | 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też ona 
za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


<OJOSSENM THoRNA 


maa | inz a Pormat o godzinie A Barty 
bireme Piażsna 


ecwtniej åo na 
Wszech nauk lekarskich 


Dr. RUFF 


były I. asystent kliniki chirurgicznej Uniw. Bop 2 
ordynuje w chorobach chirurgicznych od 3 - 
ul. Kraszewskiego 1. Telefon 677. 


Po Ku fel DLA DZIEGI 
drowychi clerpigcych na 


kiszki 


ZAKŁAD techniczno=dentystyczny 


Zygmunta Stobieckiego 


został przeniesiony na ui. Kopernika 3 obok Pasażu 
Mikolascha. 


Dentysta Dr. S, Rappaport 
ul. Sykstuska l. 9, Pasaż Stromengera. 
Plombowanie, wyjmowanie zębów baz bolu. Sztuczna zęby. 


KANTOR WYMIANY 


c. k, uprz. galic, akc. 


banku Hipotecznego 
d kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe 
i monety 


po najdokładniejszym kursie dziennym nie 
licząc żadnej prowizyi. 


Wiedeń 3 lutego. ( (Gielda towarowa). 
Cukier (usposobienie faten 18:35. Nafta 
cyjska bez zmiany. Spirytus (usposobienie pe- 
wne) 37:80. 

Berliin 8 lutego. 


(Zamknięcie giełdy). 


(Podług obliczenia proceutowego). Banknoty 
anstryaokie 8530. Spirytus 34'10. 

Paryż 8 lutego. (Zamknięcie giel- 
dy). 'Trzyprocentows renta (101/17. Mąka 
(„Fleur de Paris“) 26'95. 

Frankfurt 8 lutego. (Giełda zagra- 


gra 
niozna). Kredyty austryackie 21760 Koleje 
państwowe 14730. Alpiny 000:00. Disconto 
19260. Laura 000:00. 

| A c 


Wiedeń 8 lutego. Kursa giełdowe. 
Losy : a) procentowe : 
Austr. zakł. kr. zobl. pr. z r. 1880 3%, 265 — 
„ 1889 3d, 256 50 
Tow. żegl. na Dunaju 100 'zł. m.k. 4'/, 600. — 
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł.5%, 279.— 
Węg. Banku hipotecznego po100 zł. 45, 256.50 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 207, 82,— 
Tureckie obl. prem. kolej po 400 fr 109.25 
b) bezprocentowe : 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 1870, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 418, —, Clary 40 
zł. m. k. 163.—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
85.00, Liosy m. Krakowa 20zł. 76.00. Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. 70.—, Ofen 40 zł. 192.00 
Palffy 40 zł. m. k. 177.00, Czerw. krzyża austr. 
10 zł. 54.50, Czerw. krzyża węg. 5 zł. 3000, 
Losy fund. urcyks. Rudolfa 10zł. 97.—, Salma 
40 zł. m. k. 232.—, Pożyczka salcburska 20 zł. 
82.00, Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 290.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 417, —, 


|<. ÓW a 
Ruch pociągów kolejowych 
ważny od Igo maja 1901 roku według czasu środkowo- 
europejskiego. 
Przychodzą do Lwowa: 

Z Krakowa: 2.31", 135, 8:40*, 6'10, 8:5u, 5-50i 9.50° 
Z Rzeszowa: 11°45. 
Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 

10.20*% na Podzamcze: 
Z Tarnopola : 800 (ne dw. gł. 
Z Czerniowiec : 12'15*, 1: 45, 6 
Ze Stanisławowa : 11-55. 
Ze Btryja: 8'10, 110, 4:40, 10:50*, 
Z Brzuchowie, Żółkwi, Sokala ; 8'15, 6:00: 
Z Janowa 7:45, 6.15. 


2'35, 3:85*, p35 
2:20, 3'12*, 5-11, 10:2*. 
, 040 na Pndzamcza 


-20, 5°40 i 9-207. 


Sokal 


i Lilien 


DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwrotną pocztą. 
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TYBERYUSZ 


POWIEŚĆ 
przez 
J Evans Wilsona. 
Tłómaczyła z angieiskiego baronowa Zofia Hartinghowa. 


(Ciąg dalszy). 


Opłakane i beznadziejne położenie podsą- 
dnej przemawia do naszej litości, a jednak czyż 
wobec jawnych dowodów winy ifaktów, które 
niczem wytłómaczyć się nie dadzą, wolno nam 
stłamić wewnętrzne przeświadczenie na mocy 
tego tylko, że ona sama odpiera zarzut zbro- 
dni? Gdyby zaprzeczenie tego rodzaju star- 
czyło za obronę, któżby kiedykolwiek oddał 


przemówił donośnym głosem : — Panowie przy- 
sięgli! Zanim przestąpiliście próg tej loży, ja- 
ko przedstawiciele sprawiedliwości, aby roz- 
strzygnąć o życiu lub śmierci równej wam i- 
stoty ludzkiej, wezwaliście Stwórcę waszego 
na świadka, że wyznjecie się z wszelkich u- 
przedzeń i spokojnie, rozsądnie, a beznamiętnie 
rozważycie dowody, przedłożone wam do rozpa- 
trzenia, i bez względu na mające z tego wyni- 
rknąć następstwa, wydacie werdykt, zgodny z 
|waszem przekonaniem. Wysłuchaliście zeznań 
|świadków, teoryi śledczej i teoryi obrończej, 
jałyszeliście odpowiedź podsądnej, zapierającej 
|się wszelkiego udziału w zbrodni, w końcu by- 
liście świadkami zesumowania oskarżających 
dowodów. Niektóre z podanych wam faktów 
ze względu na ich szczególny charakter, wy- 
magają ścisłego rozpatrzenia z waszej strony i 


dobrowolnie głowę pod miecz sprawiedliwości ? ; analizy wniosków, mogących z nich wyniknąć. 
Panowie przysięgli! Sąd śledczy na mocy | Choć niepodobna jest, abyście bez głębokiego 


dowodów, jakie zebrał, jest przekenany o wi- 
nie podsądnej i w imieniu sprawiedliwości żą- 
da od was, abyście pomściii majestat zniewa- 
żozego prawa. Nie dopuśócie, aby wasze współ- 


współczucia zapatrywali się na straszne poło- 
żenie oskarżonej, niemniej obowiązek zabrania 
wam kierować się uczuciami, niezgodnemi z li- 


fterą prawa. Powinniście wyjść z tego legalne- 


czucie dla młodości i urody kobiecej sprowa- ; go punktu, że podsądna jest niewinną i to mnie- 
dziło was z drogi obowiązku i skłoniło do zła- | manie ma trwać w was aż do chwiii, kiedy 


mąnia świętej przysięgi, na mocy której roz- 
strzygnąć macie o przynalłeżnej kurze. Ciężkiem 
i bolesnem jest wasze zadanie, ale niechaj jęk 
litości nie zagłuszy w was giosu sprawiedliwo- 
ści, głosu tej krwi, przelanej niewinnie, która 
woła o pomstę do nisba. Niechaj Bóg Wszech- 
mocny, kóry rządzi iosami świata, natchnie i 
kieruje wami, aby wam dać siłę spełnić do 
końca wasze uciążliwe zadanie. — 

Uroczyste i przygnębiające milczenie za- 
legło salę, a oczy wszystkich zwróciły się nie- 
spokojnie na sędziego Parkmana. Pan Dunbar 
usiadł przy małym stoliku opodal Reginy i 
wsparłszy skroń o rękę, śledził bystrem, go- 
rączkowem okiem twarze sędziów przysięgłych. 


t przekonacie się dowodnie, iż byliście w błędzie. 
| Prawo otacza każdego więźnia puklerzem bez- 
| pieczeństwa, który tylko niezbite dowody prze- 
bió mogą. Nad każdą też bodaj najlżejszą wąt- 
pliwością należy wam się głęboko zastanowić. 
Jeżeli w umyśle waszym pozostaje cień waha- 
nia, wtedy powinniście ją uniewinnió, ale je- 
żeli przedstawione wam fakta przekonały was 
dowodnie i z całą pewnością o jej* winie, obo- 
wiązani jesteście wypowiedzieć to z całą szcze- 
rością bez względu na to, co z tego wyniknie. 
i Zdając tę smutną sprawę w wasze ręce, 
czuję się w obowiązku zwrócić waszą pilną u- 
wagę” na jedną okoliczność: Jeżeli podsądna 
zachioroformowała jenerała Darringtona, czy 
nie chciała ograniczyć się tylko na zrabowaniu 
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PRZEGLĄD z dnia 9 lutego 1902. 


kasy? Czyż ostrożność ta bowiem nie świad-| 


czy, że nie miała początkowo zamiaru posunąć 
się aż do morderstwa? Mniemam, że po bliż- 
szem zastanowieniu się nad tem zechcecie wąt- 
pliwość tę miłosiernie zużytkować na korzyść 
oskarżonej. 

Panowie przysięgli! Waszej decyzyi po- 
zostawiam dalsze losy tej tragicznej i nad wy- 
raz bolesnej sprawy i uroczyście zaklinam was, 
abyście, waiąwszy wszystko pod głęboką roz- 
wagę, postąpili zgodnie z sumieniem waszem 
i obowiązkiem. Niechaj Bóg Wszechmogący 
oświeci was i pokieruje waszym wyrokiem ! — 


ROZDZIAŁ XX. 


Była szósta godzina po południu, kiedy 
sędziowie przysięgli, zabierając z sobą pogrze- 
baoz, chustkę ifajkę, przeszli do sąsiedniej sali 
w ceiu ostatecznego naradzenia się. Spektato- 
rowie jednak byli tak przekonani, że powrócą 
niebawem dla wygłoszenia przychyinego wyro- 
ku, że mimo spóźnionej pory nikt nie ruszył 
się z miejsca, a oczy wszystkich tkwiły wy- 
czekująco w zamkniętych podwojach sali. 

Noc zimowa zapadła woześnie czarna i 
burzliwa. Wicher wstrząsał szybami okien, o 
które deszcz uderzał nieustającą strugą. Oficer 
poprowadził podsądną wzdłuż ciemnego kory- 
tarza do małego pokoiku, z którym Regina, 

rzebywając w nim codziennie, oswoiła się już 
była nieco. 

— Radbym dogodzić pani lepiej, bo to wstyd, 
żeby panią zamykać w takiej lodowni — rzekł. — 
Rozłożę mój płaszcz na ziemi, żeby pani cie- 
plej było w nogi. Nie... nie.. niech pani się 
nie sprzeciwia. Ja się rozgrzeję przy piecu 
w pokoju szeryfa. Sędzia nie przeciągnie po- 
siedzenia dłużej, jak do dziesiątej, a potem 
odwiozę panią do mistress Singleton. Wolisz 
pani zostać tu samą ? 

— Tak; zupełnie samą. 


noni 


EHG 


— Daj się 
go ponczu, albo na kieliszek wina. 
pokrzepi. 

— Dziękuję. Chciałabym tylko zostać samą. 

— Nie upadaj pani na duchu. Niepodobna 
przypuścić, abyś po takiej obronie mogła być 
skazaną. Wśród sędziów przysięgłych jest je- 
den przynajmniej, który nigdy do tej ostate- 
czności nie dopuści; a powiem pani zaraz 
dlaczego. Kiedy pan Dunbar podał mu do 
obejrzenia świąteczną kartę, wymalowaną przez 
panią, widziałem, że drgnął i przetarł chustką 
oczy. Wkrótce bowiem po Bożem Narodzeniu, 
ten człowiek stracił swoją jedyną pięcioletnią 
córeczkę. Podczas choroby dano jej do zabawki 
tę kartę przysłaną matce przez kogoś ze zna- 
jomych. Umarło biedactwo, trzymając ją w rą- 
czkach i zostało pochowane z nią razem. Moja 
żona pielięgnowała ją w chorobie i od niej 
wiem te szczegóły. To wspomnienie tak roz- 
czuliło serce zbolałego ojca, że wiem, iż nio 
ra świecie nie skłoni go do podniesienia głosu 
przeciw pani. 

Oficer odszedł, zamykając drzwi za sobą, 
a Regina pozostała sama w zimnej i pustej 
celi, oświetlonej tylko jednym, chwiejnym pło- 
mykiem gazu. Umeblowanie składało się tylko 
z drewnianej ławy pod ścianą, dwóch wygnie- 
cionych krzeseł i drewnianego stołu pośrodku. 
Przez zapylone, wąskie szyby okratowanego 
okna, rudy promyk ulicznej latarni przedzie- 
rał się do wnętrza przez szare strugi deszczu 
bijące ukośnie. 

Rozbrat z wszelką nadzieją jest najsku- 
teczniejszem ukojaniem dla drgających bólem 
nerwów i stalowo hartuje duszę w nadludzkiej 
wytrzymałości. Dla Reginy wahadło niepe- 
wności zatrzymało się już w swym nierównym 


To panią 


ani namówić na trochę gorące-] W miarę jak wychodzące na jaw fakta coraz 


wyraźniej wskazywały na jej brata, jako na 
sprawcę zbrodni, konieczność zadośćuczynienia 
za jego winę i pragnienie odwrócenia od niego 
kary, stłumiły w niej resztki osobistych obaw. 
Jeżeli życiem swem mogła okupić jego życie 
i dać mu przez to sposobność odpokutowania 
za błąd swój, pogodzenia się z Bogiem i zba- 
wienia swej nieśmiertelnej duszy, to gotowa 
była z radością ponieść tę ofiarę. Wr dzone 
zamiłowanie życia, pragnienie szczęścia, mło- 
dzieńcze marzenia sławy, wszystko to, o ozem 
śniła niegdyś słodko, zdruzgotane zostało i 
w proch zmiecione burzą, która wyrwała ży- 
cie jej z podstaw. 

Ojciec spał snem wiecznym w cieniu 
srebrzystych oliwnych gajów w Toskanii; 
matkę jej kołysał szum fali Atlantyku; więc 
jeżeli zbłąkany wędrowiec mógł byó oogy- 
szezony pokutnemi łzami, cóż jej zależało tak 
bardzo na tem, że rodzinne kółko rozproszy 
się tu na ziemi, jeżeli tam, po za grobem, po- 
łączy się kiedyś nierozerwalnie na nowo? Po- 
nad czarną czeluścią ziejącą u jej stóp, skrzy- 
dła wiary unosiły ją wysoko ku szczytom 
wieczystego spokoju. Zdawało jej się, że strzą- 
snęła już z siebie wszystko, co ziemskie i 
przejściowe i stała w progu dwóch światów, 
gotowa na wezwanis do odlotu. Spotkać swoich 
cza ky zmarłych z tem zapewnieniem, że 
po niejakim czasie ich Robert przyłączy się 
do nich, bo za duszę jego zapłaciła swoją 
krwią, było nagrodą tak bogatą, że wobec 
niej nie czuła żądła moralnych i fizycznych 
katuszy, hańby i śmierci. Dzień po dniu, noc 
po nocy, szczeble modlitwy podnosiły ją co- 
raz wyżej ku krainie pokoju, a na twarzy jej 
było coraz głębsze odbicie tej wewnętrznej 


biegu, bo pękła sprężyna nadziei, a bierne i, pogody, którą dać może tylko ścisłe zespolenie 
zupełne jej zaparcie i milczące poddanie się ; duszy z Bogiem. = 


losowi, wprawiły ją w rodzaj odrętwienia, 
które mie dopuszczało do jej serca trwogi. 


wE CEE! 


(Ciąg dalszy nastąpi). ; 
D c ZG 


Na medycznym kongresie skonstatował prof. Dr. v. Leyden, że w samych Niemczech stale 1,200,000 ludzi jest chorych na grużlicę, a z tych rocznie umiera na tę straszną chorobę około 180.000. Przyczyną wywołującą suchoty są prątki grużlicze, 
które każdy człowiek wdycha, czego ustrzedz się jest rzeczą prawie niemożliwą. Jeżeli teraz większa część tych, którzy owe. prątki wdychają, nie choruje na grużlicę, to z tego wynika jasno to, że organizm ludzki posiada w sobie zdolność znajdujące 
się w nim prątki uczynić nieszkodliwemi, — Tam, gdzie tchawica dzieli się na części tj. oskrzela, które prowadzą do płuc, leżą dwa gruczoły t. zw. gruczoły oskrzelowe lub płucne, których zadanie dla organizmu długo nie było znanem. Teraz jednako- 
woż z badań Dra Hoffmanna wiemy, że takowe produkują specyalną wydzielinę, która zabija prątki, nim takowe rozpoczną w płucach swe niszczące działanie. Gdzie gruczoły takowe, czy to wskutek wrodzonych wad lub słabego rozwinięcia, czy te 
wskutek organicznych zaburzeń, niedostateczną ilość owej trującej wydzieliny produkują, a przytem, gdy same płuca przez zaziębienie, pył lub inne szkodliwe wpływy, staną się bardzo wrażliwemi, wtedy początki gruźlicze mogą się rozwijać i wtedy wcze- 


śniej czy później wystąpią suchoty. 


Stąd wynika, że przez wzmacnianie i odżywianis owych gruczołów oskrzelowych możemy zwalczać same prątki gruźlicze. l 
Na tę prostą drogę wstąpił teraz Dr. Hoffmann i z tej materyi gruczołowej spreparował środek przeciw chronicznym katarom i suchotom płuc, a który nazwał „Glandulen“'. 
„Glauduien* nie jest ani trującym, ani sztucznie, chemicznie złożonym środkiem, lecz jestto wyciąg z gruczołów oskrzelowych zupełnie zdrowych, pod nadzorem weterynarza zabitych baranów. Sama natura daje w ręce Środek”przeciw chorobom płuc 


trzeba go tylko umieć szukać. Gruczoły oskrzelowe, suszy się przy niskiej ciepłocie w próżni i ściska w tabletki. la table ( ) ę v 
Jeżeli się stosuje „Glandulen* według przepisu, to podnosi się apetyt, usposobienie się zmienia, przybywa się na sile i ciężarze, dreszcze, poty, gorączka i kaszel ustępują, plwocina łatwo sią 
Wielka ilość lekarzy i osób prywatnych przekonała się o skuteczności tego środka. 


„Glandulen* okazał się znakomitym tam, gdzie inne środki zawiodły. 


Każda tabletka waży 0:26 gram, i zawiera 0'05 gram. sproszkowanego gruczołu i 0:20 gram. cukru miecznego. 
wydziela i następuja proces gojenia. 


„Glandulen* dostarcza chemiczna fabryka Dra Hoffmanna Następ. w Meeranie (Saksonia), jakoteż apteka i główny skład B. Fragnera, c. k. dostawcy dworu, Praga 203/II, — we faszkach po 100 tabietek à 5 kor. 50 hal, 50 tabletek a 8 kor 
Brószurki e sposobie leczenia, jakoteż o wynikach leczenia, nadsyła fabryka darmo i opłatnie. t 
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Sanatoryum Dra Eug. Waigla 


Lwów, ul. Hausnera I. 11 


pod adminigtr. kierownictwem Kazimierza Soleckiego 
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PRAPER E 


Nowo urządzone i przebudowane 


Przyjmuje chorych na stały pobyt, celem le- 
czenia wszelkich chorób z wyjątkiem zakaźnych i 
umysłowych. 

Prospekta na żądanie wysyła. 


Otwarte cały rok 


MOJ 


Zarząd. 
l OTWARTE CAŁY ROK 


©0G560G0G0GGG0G0060606 
Po cenach 


redakcyjnych ogłoszenia do wsnyat- 
kich ben» wyjątku dzienników, 
iwowskich, krakowskich, 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, francuzkich ect. 
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za- 
mówienia na klisze i rysunki do 
sgloszeń, prenumeratę na 
wszelkie pisma 


Kupię kamienicę przy ulicach Łycza- 
kowskiej, Piekarskiej, Pańskiej, Czar- 
neckiego, placu Bernardyńskim, Halic- 
kim, Marjackim. Oferty przyjmuje z 
grzeczności Wny Jan Bromilski Lwów 
Grand Hotel. 


Rządzców, skonomów, pisarzy, le- 
śniczych, gerzelników, maszynistów, mły- 
narzy, ogrodników i kucharzy poleca 
‘Tarnawski, Agencya, Lwów, plac Kapi- 
*tulny 8. 


Piece kaflowe 


przyjmuje R 
Ajenoya dzienników i ogłorszeć po oron 
A Sokołowskiego Kuchnie kaflowe UM 


we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9 
Kosztorysy gratis. 


m odd Płócien Fri 


Lwów, Halicka 16 
poleca Serwety. Obrusy, Ręczni- 
ki, Ścierki, Chustki, Pończochy, 
Skarpetki, Płótna, Weby, Perka- 
le, łdry, Materace, Gotową 
bieliznę damska, męską i dzie- 
cinną w wielkim wyborze. 

Syriusz”, Lwów, ul.| 

Kawa Bad Maja L 2. — pół 


kilo 65 ct., 75 ct. i wyżej. 


Dzierżawa 150 morg, 


do odstąpienia zaraz lub na wiosnę. Adres 
poste restante Olszany- 


po 90 koron zacząwszy 
dostarcza fabryka w Glińsku. 
Skład we Lwowie, Sobieskiego 3. 


‘Tutki ze specyalnej 
bibułki 


„Abadie* 


-Poszukuje się wspólnika 
(katolika) do handln we Lwowie, z kapi- 


tałem od 20.000 koron. Obrót rocz- 
ny w interesie 80—100 tysięcy. 


Żonaty, lat 38, pozo* 
Ekonom P- na jednej po- 
sadzie lat 17, w skutek wydzierżawienia 
majątku szuka posady na skromnych wa- 
runkach od igo marca. Wiadomości z 
grzeczności udzieli Pietruski, Lwów ul. 
Sykstuska 26. 


Nauczycielka z fortepianem i fran- 
cnskiem dla dokończenia edukacyi do 
dwóch panienek zaraz pośrzebna. S. M. 
Bursztyn, (folwark). 


Zgłoszenia poste rest. „Przedsiębior- 
czość* za okazaniem pokwitowania z in- 
B6TAGN. 


Posady zarządzcy 


dóbr ziemskich, kontrolora lub kasyera 
ekonomicznego poszukują. Wieku średnie- 
go, bezdzietny, pierwszorzędne referencye 
udowodnią skuteczną i uczciwą działal- 
ność fachową. Adres: Wincenty Jo- 
niec w Krzeszowicach. 


BENEDICTINE 


dyrektora : 


Brandlera, 


NAJLEPSZY ZE WSZYSTKICH LIKIERÓW. 


Należy żądać zawsze 
u spodu każdej flaszki 
ezworokątnej etykiety 
z podpisem generalnego 


2 


Marka „Benedictine* jest w Austro-Wę- 
grzech zastrzeżona. Wszelkie naśladownictwa będą 
sądownie ścigane. 

Ostrzega się przed domokrąstwem. 

Składy we Lwowie u PP.: 


dom komisowy ul. Jagiellońska l. 15. 
Musiałowicza i Janika, 
m. Trzeciego Maja l. 2. 
Ludwika Stadtmiillera. 
Alberta Szkowrona, 
Aleksandra Bienieckiego, cukiernia. 


Spindel, Weizer ! Sp. Rohatyn. 


Przez lekarzy 
polecona. 


HANS HOTTENROTH, generalny agent 


w HAMBURGU. 


Redaktor odpowiedzialny : 


Ludwik Masłowski. 


M 


sprowadzauą drogą Wodę Selterską zastępuje 
PS w zupełności woda polecona przez Towarzystwo lekarskie 


alzaliczno-słorna 


~ 


7 
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Molla proszki Seldlickie 


Molla Proszki Seidlickie 


Bity niesrów. 


Śrudkiem przeciw wszyst. choro= 


SEM, 


Węgle S= | 


dj 


A 
p 
A 
J} 
z bom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi. 


H$- Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "TH 
Cena zapieczętowanego budsłka k. 2. 


Wódka francuska i sól. Molla 


| <-<3 Niweckie 


j z kopali Towarzysiwa Sosno- 


zawierająca części składowe jak m 


u WODA SELTERSKA 5 


wyrobu fabryki pod firmą 


a K.RZĄCA i CHMURSKI w Krakowie 


ulica św. Gertrudy I. 4. 
Główny skład we Lwowie w aptece J. Wewiórskiego  ( í 
ulica Halicka. mj 


Maauananam CENNERE ARNEE 
chaga sobit ganye 
Wilhelm Gilrta 


Hrov, Pasai Aiholrscha. 


rri 


BRE 


Najlepszy szampan francuski 


znąna marka 


| Piper-Heidsieck 


poleca 


Kunkelman i Ska 


w Reims (Champagne) 
c. k. dostawcy dworu austryacko-węgierskiego. 


Zastępca : 


Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze- 
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach iinnym 
przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wamacniająco na mięśnie i 

nerwy. — Cena oryginalnej plombowanej flaszki k. 1.90. 


Gł. skład wysył, A. MOLL c. k. dostawca nadw., Wiedeń, Tuchlauben, 


HH" Uprasza się Szanow. Publiczność. mżeby wyrażnie żądała wyrobów 
MOLLA i te tylko przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron. i podpisem, 
SKŁADY Lemberg: Jak, Beiser, Apoth. Engros: Petar Mikolasch. St. Markiewicz. 
Musiałowicz & Janik. Z. Zadurowicz i Sp. O- T. Wincklera Syn we Lwowie. Albert 
Skowron, Lwów. 


Perfumy z białych fiołków 


znakomite, cena 80, 150 h. 2 | 3 K. 
JAN IHNATOWICZ 


== Lwów wl. Sykstuska l. 25 i ul. Halicka 1. 11, === 
Kraków Sukiennice l. 20, — Przemyśl ul. Franciszkańska l. 24. 


z I = z EEE = 
WIELKI KRACH: 
D 
Nowy Jork i Londyn dotknęły także stały ląd europejski i 
wielka fabryka towarów srebrnych została spowodowaną do sprze- 
dania całego nowego zupasu za małe wynagrodzenie sił roboczych, 
Mam pełnomocnictwo do wykonania tego polecenia i wysyłam każ- 
demu tylko za 6 złr. UG ct. następujące przedmioty : 
6 bardzo dobrych noży stołowych o prawdziwie angielskich 
ostrzach, 
6 ameryk. patent, srebrnych wideiców jednolitych, 
łyżek 


U n n ek. 
12 s = 3 łyżeczek do kawy, 
I » » chochię, 
1 a s 7 chochelkę do mleka, 
6 angielskich spodeczków Victoria. 


2 efektowne lichtarze stołowe, 
1 sitko do cherbaty. 
1 bardzo piękne sitko do cukru, 


42 przedmioty tylko 6 zł. 60 ct. 


dawniej 40 złr. a teraz można je nabyć za tak drobną kwotę 6 złr. 
60 et. — Amerykańskie patentowana srebro jest metalem na wskróś 
białym, przez 25 lat jak prawdziwe srebro wyglądającym, za co się 
ręczy. Na dowód, że ogłoszenie to nie polega 


na żadnem krętactwie, 


obowiązuję się publicznie każdemu, komu się towar nie spodoba, 
zwrócić pieniądze bez jakichkolwiek trudności. Powinien więc każdy 


wickiego w Królesiwie Pol- 
skiem równające się najlepszym ga- 
tunkom pruskim, sprzedaje tałemi wa- 
gonami po cenach konkurencyjnych 


Adolf Scherer 


w „Krakowie, 
ul Starowiślna Nr. 8. 


Pierścionki 
zaręczynowe obrączki 
szpilki slubne, srebro stoło- 
we (urzędownie cechowane) 
kompletne wyprawy w keset- 
kach oraz. wszelkie biżuteryw 
poleca Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotel 
Europejski. 


Przeprowadzenie 


KRET R 
Caro I Jellinek FR 


Lwów, Jagiellońska 23, Fig 
s 
s rg 


Pat. wozy 6 i 8 metrowe 
Wszystkie wymienione przedmioty w liczbie 42 kosztowały || Gwarancya Za Całość. 52 wia- 


snych wozów, mebiowych pat. 


CARO I JELLINEK 
Lwów Jagiellońska 22, Telefon 40 


GABRYEL STARK 


A la vilie de Paris 
LWÓW, plac Maryaczi. 
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n a" >- 
._ |Oeylon zielozu 10.— ,„ — 
Hera geron Ceyl. z. przednia Ł0'40 , ro W 
Wysiewki herba- |Cey]on z.g. ziarn. 10-75 ,„ rod © 
ciane. . . 1:80|Ggylon ziel. perł. 10.76 „ 108 © 
Wysiewki najle- |Moccaarab.arom.10*75 ,„ 1:08 © | 
przych herbat 1-60|Jawa złota 1075 „ 1.08 | 


Zamówienia r prowincyi wysyła się odwrotną pocztą, 


006606666000030009800 740663906 
Papier z fabryki Czerlańskiej. 


HANDEL HERBATY | KAWY 


Edmunda Riedla 


* we Lwowie, ul. Teatralna 3 naprzeciw Katedry. 


HERBATĘ 


poleca 
zbioru majowego:|o smaku czystym aromatycznym, 


półki. Congo zł. 1:60 
Bouchong czar. 2— 
—zbiór majowy3— |Portorieo . 
Kaysow czarna 4— |Cuba grubo-ziarn. 9:50 


poleca najlepsza gatunki 


które -rozsyła franko opłacone do 
każdej stacyi pocztowej 438/, kilogr. 
w woreczku 


. S:— pół k. —'30 8 
80 


€ pakowanie nie liczy się. 


Krystynopol, Galicya. 


Lubaczów, Galicya. 


g 
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skcrzystać z tak dobrej aposobności i sprawić sobie ten wspaniały ||. , spe Sbs 32! O oyad ! 
garnitur, który szczególniej nadaje się na A $ TWE EEEE FE 

0 CA a . ro. EKGECERIECIE CE 
JPECA 23 
wspaniały podarek ślnbny i okolicznościowy, ETARE 
tudzież dla każdego lepszego gospodarstwa. Nabyć można tylko u firmy e ESAE E agg g pa OE 
d'a 2o 
A. HIRSCHBERGS'S PENEEORTEFIEBN 
s um LEZĄŻNARUL ZYC 
Exporthaus von amerik, Patentsilberwaaren E = SRĘSE ER pe TEF 
Wien, II., Rembrandstrasse 19/1I.— Telefon Nr. 14597. NP EEE: PZ EE 
Wysyłki na prowineyę za załiczką lub po otrzymaniu należytości, 0 EM SZpEka3Zg geg 
Proszek do czyszczenia 10 ot. CJE ppg pa oi FAA 
Prawdziwe tylko ze znakiem jak obok (kruszec hygie- AER, g > SpE o PH eie d af 
niczny). a "a 4 pe, 
Wyciąg z listów uznania: q + g perita FE FE O 3 Ę 
Pańską posyłkę otrzymałam i jestem z niej tak * ” $ KET TY E bg E- 
zadowołoną, że posyłam dalsze zamówienie. Kraków 21 % 4? DEL REET = 3 Są d ej 
maja 1899. Ks. Amalia Czetwertyńska. * PIEZNSS TAJŚKST 


4 nadesłanego towaru bardzo jestem zadowolona. 


Siostra Joanna, przełoż. Tow. N. P* Maryi, 
Z przysłanej zastawy jestem bardzo zadowolony i proszę o nową posyłkę. 
Babić, kapitan. 

Wszystkie księgarnie sprzedają ziela 
pedagogiczne eusznera do bardzo) © 
prędkiej i najłatwiejszej nauki aa „6 
jezykow, bez nauczyciela, z objaśnie-| $) 

niem wymowy i kluczem, p. t. 


dSAMOUCZE 


Polsko - Niemiecki kurs wstępny 
(Elementarz) po 18, 86 i 60 ot.—Kurs 
I-szy 90 ot., — kurs II-gi słr. 2.40. 
Polsko-Francuski kurs I-szy złr. 1:80, 
kurs II-gi złr. 4:80. — Qiramatyka 


PASAŻ HAUNMANA 
Lwewakie 
FOTO-PLASIICON 
27 (16 razy premiowane) 


Od /,—16/, do widze- 
nis 


Marka oshrenm; Kotwica. 


Liniment. Caps. Comp. 


z Richtera apteki w Pradze, 
uznane powszechnie jako naj- 
uoskonal82z8 bóla nuśialerza- 
jące nacieranie, jest w wszyst- 
kich aptekach po cenie 80 szol., 
Kr.1.40 i po 2 Kr.do nabycia. 

Przy kupnie tego wszędzie 
ulubionego środka domowego 
należy przyjmować tylko ory- 
ginalne butelki w pudełkuch z 


%|Wspaniała wędrówka do Konstanty- 

pinopola, Galaty, Pery, Złotego rogu nad 
Bosforem. 

_ Wstęp 10 centów. 

Oficyalista stanu wolnego, rel. rzym. 

kat, w sile wieku, z ukończoną niższą 

szkołą rolniczą w Dublanach i 16 letnią 


naszą marką ochronną „kot- Polsko-Francuska złr. 1-80. ia w wzorowych gospodarstwach, 
wicą AE Richtera, wten- $ Polsko-Angieiski kurs I-szy słr. 112, 0beznany z dobrą LJ, ma roli, chowem 
czas można być pewnym, że się kurs II-gi złr. 1-80. bydła, prowadzeniem ksiąg, obecnie na 
otrzymało preparat pra- Poisko-Ruski kurs I-szy złr. <'10,|poBadzie w charakterze rządzcy i prze- 
wdziwy. kurs II-gi złr. 2-70. łożonego obszaru dworskiego, possukuja 


od 1 kwietnia 1902 posady sarządzoy lub 
samoistnego ekónoma, ną wikt lub ordy- 
naryę. Wymagania mierne. Na łaskawe 
zapytania odpowiada pod adresem : M. £., 
poste restante Słowite p. loco. 


Amerykański Przewodnik z roz- 
mówkami angielskiemi 75 ct. 
Główna sprzedaż w księgurru 


Dr. WŁ, Miłkowskiego w Krakowie | 


Apteka Richtera 
pod „złotym Iwem“ 


Pradze, 


w 
ee I. ulica Elżbiety 5. ee 


Z drukarni E, Winiarza. 


